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i gabinet węgierski. 
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asów 27 października. 

nało ministeryum ugodne — niech żyje 
ugoda!“ — woła Wanderer, parodyując, w naj- 
lepszych nie wątpimy chęciach; okrzyk legi- 
tymistów francuskich: le roż est mort — vive 
Bo jeżeli w okrzyku tym zawartą 
była prawda, to jest, że monarchizm zależał 
na zasadzie, â nie na osobie, to zawsze je- 
dnak następca po zmarłym musiał być kró- 
lem, aby prowadzić dalej dynastyę. Ugoda za- 
pewne nie zawisła od osoby, ale trzeba, aby 
ministeryum było ugodowe, jeżeli ma żyć u- 
goda. Ani biurokratyczne ani centralistyczne 
ugody prowadzić dalej nie może; okrzyk Wan- 
derera maż więc znaczyć, że następcą gabi- 
netu hr. Hohenwarta musi być . ministeryum 
popierające ugodę? A wtedy cóż znaczy dy- 
misya kr. Hohenwarta? i czy następca w tym 
samym systemacie i kieronku jest możliwym?... 

O ustąpieniu bowiem hr. Hohenwarta wąt- 
pić nie możoa. Jakkolwiek dymisya przez so- 
lidarny gabinet została w imieniu wszystkich 
jego członków dopiero zażądaną, przyjęcie jej 
zdaje się nieuniknionem. To nie początek, to 
koniec kryzys gabinetowej. Kryzys poczęła się 
w chwili, kiedy przeprowadzenie planu preze- 
sa ministrów, osnowa reskryptu w odpowiedzi 
na adres sejmu czeskiego, stała się przedmio- 
tem dyskusyi potrójnych gabinetów. Sama już 
ta dyskusya, w którą wchodził hr. Beust i 
hr. Andrassy, była dymisyą dla hr. Hohen- 
warta: gdyby ta nie miała być przyjętą, dy- 
skusya nie byłaby otwartą. Hr., Hohenwarta 
zanadto od pierwszego wystąpienia odznaczała 
| w każdym kroku stanowczość, świadcząca, iż 
- się opierał na zasadach i miał plan z góry 
ułożony, aby można przypuszczać, że od tego 
planu odstąpi, że w tych zasadach dopuści 
tranzakcyi. Żądać po nim takowej, było to 
żądać od niego dymisyi. 

Upada przeto ministerynm ugodne; upada 
solidarnie, jak powstało jednolicie wspólną 0- 
żywione dążnością; upada nie w skutek prze- 
granej, nie w skutek zawodu i niepowodzenia 
w samejże akcyi ugodnej — owszem w chwili, 
kiedy tę akcyę ugodną doprowadziło do pun- 
ktu stanowczego; kiedy zdołało już sprowa- 
dzić Czechów z dregi opozycyi biernej, nie na- 
ruszywszy ciągłości konstytucyjnej i ochroni- 
wszy nietykalność ugody węgierskiej. Skoro 
Czesi objawili gotowość zawarcia ugody w 
wspólnym parlamencie, ciągłość konstytucyjna 
była zagwarantowaną, a hr. Hohenwart nie 
wystawiał korony na zarzut zamachu stanu 
lub zgwałcenia konstytucyi. Jak wiadomo, 
Czesi zgodzili się na zasadę, że ugoda wę- 
gierska nie może być w niczem zakwestyono- 


waną. 


a poparta wpływem 


reakcyi. 


trzymać mógł 
bo gabinet hr. 


dzeniem tych usiłowań 
czego czynu był system 


czy 
doiejsze i niewdzięczniejsze miałby zadanie. 


zanie możności ugody, 


kszości nawet bez udziału Czechów. 


Część literacko - artystyczna. 


ga się znacznie z każdym rokiem. 
łoby szczęśliwszego nad ten objaw, 


wotna, oryginaloa i 


TYGODNIK LWOWSKI. 


szem pojęciu tego słowa. 


O dzisiejszym ruchu literackim. — Ruch księgarski a ruch 
literacki Fatalne to spostrzeżenie 


. — Fatalne spostrzeżenie. — Zdanie Gervi- 
nusa i Mac: ulaya. — Merkantylizm księgarsko-lite- 
racki. — Upadek maniery „kapłaństwa “— Bibliopole 
trzynastego i czternastego rzędu. — Uma skryben- 
tów. — Piofesyoniści. — Żale pia lektury. — 
Dużo książek, mało dzieł. — Kolle go Nowe wy- 
danie pism Aleksandra Fredry. — Czego zdają się 
dowodzić nowe wydania autorów dawniejszyć ? 


Dawno już tygodnik mój nie poruszył spraw li- 
terackich, chociaż nie zapomniałem wcale o danem 
wam przyrzeczeniu, Że od cząsu do czasu i o tym 
przedmiocie traktować będę. Nie wina to moja ale 
właśnie wina przedmiotu Samego, bo od bardzo 
dawnego czasu nie pastręcza on tematu do cie- 
kawych uwag, ale chyba do narzekań i lamentów, 
które bywają zazwyczaj bezpłodne i których też 
serdecznie nie lubię. 

Kto ocenia ruch literacki po ilości drukujących 
się książek, po katalogach nowości księgarskich, 
prospektach i prenumeratach, ten może być zado- 
wolonym z dzisiejszej pory. Sypią się nowości jak 
z pełnorog, wydawnictwo goni wydawnictwo, a na- 
wet Lwów, ów poczciwy Lwów, gdzie z wyjątkiem 
nakładów dawniejszych Wilda wychodziły tylko 
książki kucharskie, senniki i kalendarze, zaczyna 
się ruszać i wydawźć. O Warszawie powiedzieć 
można, że ruch literacki podniosła do nieprakty- 
kowanego prawie przedtem stopnia., Któż policzy 
te rozmaite pisma illustrowane 1 nieillustrowane, 
które tem już wychodzą, i kto spamięta te wszy- 
stkie, którs dopiero są w planie a lada chwila na- 
rodzić się mają? i 

Zaak to oczywisty, że liczba czytających wzma- 


płytszą się staje?.. 


Jeźli to zwykła kolej w 
to u nas zawcześnie 
tak szerokie jeszcze 


cyi literackiej. Bądź 


mieszkało sprawić przyjemnej sensacy! ; 


bibliopole już wstydzą się pawet 


ów frazes sakramentalny. 


dności w zawarciu ugody, dotychczasowe po- 
stępowanie gabinetu hr. Hohenwarta było bez 
zarzutu wobec korony, wobec konstytucyi i 
ipnych czynników, jak ministeryum wspólne 


Upada przeto hr. Hohenwart z swymi ko- 
legami nie skutkiem przekroczenia swoich a- 
trybucyj i zobowiązań, nie skutkiem niepowo- 
dzenia i przegranej, ale pod naciskiem wpły- 
wów różnorodnej natury myśl organicznego 
monarchii rozwoju paraliżujących. Scysya w 
gabinetach wywołana krzykami dzienników 
wiedeńskich, rozpoczęta demoustracyą uniwer- 
sytecką, memoryałem kanclerza wzmocniona, 
rezesa ministrów wę- 
gierskich, jest, jakeśmy to już w przeszłem 
tygodniu wykazali, nieprawidłową, nawet nie- 
konstytucyjną. Jest ona wstąpieniem na nie- 
bezpieczną drogę chwiejności, ustępstw przed 
naciskiem dzienników i ulicy, jest zwycięstwem 
wpływów zazdrosnej polityki węgierskiej. Jest 
ona dowodem słabości i braku zaufania w sie- 
bie pierwiastka władzy, bodajby nie była 
wstępem w epokę wzbierającej anarchii łub 


Z upadkiem gabinetu hr. Hohenwarta prze- 
rywa się nić akcyj ugodnej, i przerywa bez 
możności łatwego jej nawiązania. Nić tę u- 
hr. Potocki i snuć ją do czasu, 
Potockiego miał niejako zna- 
czenie systemu przejściowego i przygotowaw- 
czego; konsekwencyą tego systemu, doprowa- 
ugodnych do stanow- 
hr. Hohenwarta. Po 
upadku hr. Hohenwarta, gabinet pojednaw- 
w rodzaju hr. Potockiego o wiele tru- 


Hr. Hohenwart ustępując w obecnej chwili, 
ustąpi nie bez zostawienia po sobie dodatnich 
rezultatów. Za taki rezultat uważać musimy 
poruszenie Czechów z biernej opozycyi, wska- 
w czem już leży zbli- 
żenie Czechów do idei jedności rakuskiej, lu- 
bo rezultat ten zasadniczy uronionym zape- 
wne zostanie działaniem następców dzisiejsze- 
go gabinetu. Inny rezultat ważny dla intere- 
sów autonomicznych pozostały z rządów hr. 
Hohenwarta, jest zapewnienie większości au- 
tonomicznej w przyszłej Radzie państwa, wię- 


Staje przeto pytanie czy z większością au- 
tonomiczną będzie mógł się utrwalić gabinet 
centralistyczny, na jaki jesteśmy przygotowa- 
ni i jaki zapowiada owa lista kandydatów 
ministeryalnych podawana w dziennikach wie- 
deńskich. Na liście tej jednak zacząwszy od p. 
Schmerlinga aż do p. Lassera przeważają imio- 
na biurokratyczne nad odcieniem liberalnym. 
Przewidywać też łatwo, że nowa reakcya cen- 
tralizacyi przeciwko dążeniom ugodnym i au- 
tonomicznym nie w odcieniu liberalnym wy- 
stąpi i znajdzie środki dla ukrócenia autonomi- 
cznej większości Rady państwa. Obok uronienia 
idei ugodnej i pchnięcia w tył monarchii z dro- 
gi rozjemstwa, wystąpić może teraz dopiero 
inne niebezpieczeństwo dla konstytucyjnego 
Jakiekolwiek jeszcze mogły być dryn i swobód — niebezpieczeństwo, w imię 


Nic też nie by- 
gdyby szła 
z nim w parze produkcya prawdziwie literacka, ży- 
głębszej wartości pełna. Nie- 
stety! z słusznością powiedzieć tego nie można. 
Kto nieco bliżej przypatrzył się temu ruchowi, 
przyzna, że ruch to w przeważnej części czysto- 
księgarski, spekulacyjny, ale nie literacki w wyż- 


ale prawdziwe, że kie- 
dy nie mieliśmy «ni księgarzy ani czytelników, 
mieliśmy znakomitych pisarzy, a kiedy znowu nie 
brak pakładców i rozkupu, niestało nowych, Wyż- 
szych talentów. Miałożby być tak niezaprzeczoną 
prawdą owo znane powiedzenie Gervinusa, że Z o- 
Światą dzieje się jak z wodą, że im szerzej Się 
rozlewa, im dalsze zdobywa sobie przestrzenie, tem 
Coś podobnego wypowiedział 
i Macaulay w biografii Miltona, twierdząc, że 
z wzrostem powszechnej oświaty upada poezya. 
rozwoja umysłowości, 

ona nadchodzi. Oświata nie 
zdobyła sobie u nas pole, aby 
się nią pocieszać można wobec mierności produk- 
co bądź, speku'acya księgar- 
ska w niektórych częściach polskich kwitcąć pra- 
wie zaczyna, merkantylizm literacki rozwija się co: 
Nie tak dawno jeszcze, bo zaledwie 
dwadzieścia lat temu zapłacono jednemu z najzna- 
komitszych uczonych naszych 2a manuskrypt dzie- 
ła prawie pomnikowego 50 złr.,a innemu krawiec- 
sztuczkę na kami- 


zelkę, co w kol „mujących się literaturą nieo- 
ę, co w kołach zajmujący Q HE alaia 
skrybent za powieściową ramotę znaczne bardzo 
pobiera honorarya. Czasy się zmieniły bardzo, a 
okrywać się à 
propos swych zyskownych wydawnictw płaszczy - 
kiem poświęcenia, patryotyzmu, i „niezmordowa- 
nych zasług na niwie narodowej,” jak to opiewał 
We Lwowie tylko jeszcze 


czynnie, 


wierzymy. 


drugiego, 


henwarta, 
rrzepaść 


nie wierzymy. 


cyjne 


wioie tych dwóch 


Rotkircha, 


litąwii znalazła 


jest zjawiskiem. 


mniej „kapłanów 


wać na świątynię 
lichym, a kiedy n 
tryści najbardziej 


strony literackiego 


a p. Lasser prowa 
państwa oddajmy się nadziej, 


Hr. Rotkirch, właścicie 
bardzo sympatyczny, ni 
raził, iż się polityką nig 
to być potrzebny przymio 
Niemniej zabawnie brzmi 
dzienników „demo 
potrzeba „siloych* rząd 
tyzmu niemieckiego się 
nam wiadomo — tskże ii 


przy każdej kwarta 

Że ruch księgarsk 
w togę obywatelskiego 
się zdrowym zmysłem 
który mu się po wsze 
tylko się cieszyć z 
garz będzie księgar 
ka narodowej oświaty — 
tylizm literacki zaczyna 82 ' i 
samą prodakcyę umysłową. to już smutniejszem 


Nie goiewałbym się 


pożytecznie pisarzy. Z 
wiano nieraz Śmieszne ko 
dość długo owa nieznośna, 
„wieszczeń i namaszcz 
gurów, z której się śm 
rowie. Odkąd teatr p 


ie 


„kapłanów parodo 
go ducha“ itd, w 
więcej niemocy i moral 
nia, że trochę trzeźwe 


nasów już nie ma, a 
wnieby nie był paucis 
czej roza nicby nie 


De -oladrójć 


PO a 


ców, ale, jak dodać pospie 
ków gabinetu hr. H.hbenwa 
wem wyczytacie w gada 
tnym jakimś dzienniku, 


wydawcy pokątnych piseme 
ojczyzny i przyszł 


2 


wej my 


zajęcia 


ego zma 
lnej prenumeracie. 

o literacki nie drapuje się dziś 
poświęcenia, ale kontentuje 
przedsiębiorczym i zyskiem, 
lkiej słuszności należy, to 
pada, bo lepiej, że księ- 
zem, niż ma udawać męczenni- 
ale, że ten cały merkan- 
kodliwie wpływać i na 


tego wy 


eń, 


OCczĘ 


a 


rdzo-suuttej konieczneści, z 
bez p. Schmerlinga, 
sea nic nie znaczą, 


De Pretisa (namiestnika tryesteńskiego), 
cyi w ministerstwie sprawiedliwości p. Benoniege, 
tudzież szefa sekcyi w ministerstwie rolnictaa p. 
Possingera. Wymienieją m 
szwagra wice 


producentów literackich 
krawo występuje. W War- 
yna niekiedy przybierać 


| którego pewien odcień opinii pówoływał sejm 
nasz do opozycyi przeciw hr. Hohenwartowi. 


TORESPONDERCYA CZASU. 


Wiedeń 26 października. 


W skutek uchwały, zapadłej na wczorajszej wie- 
czornej Radzie ministrów, hr. Hokenwart udał się 
dziś do N. Para, aby prosić o dy 
i całego gabinetu imieniu. Decyzya ces 
szcze nie jest znaną, lecz niepodobna jeż wątpić, 
iż cesarz przyjmie dymisyę rząda obecnego. Kto 
otejmie dziedzictwo po gabinecie br. Hohenwarte, 
również nie wiadomo; wszystkie pegłoski, jakie 
znejdnjemy w dziennikach dzisiejszych, dotąd mie 
mają podstawy. Najberdziej nes uderza, iż stron- 
nictwo wierno-konstytucyjne, tak silne w opozycyi, 
które tak zawzięcie nacierało na ministeryum hr. 
Hohenwarta, niema najmniejszej odwagi wystąpić 
nie wymienia i nie wysuwa żadnych kan 
dydatów. Dzienniki tylko tu i owdzie, 
nieśmiało, wysuwają nazwiska ks. Karola Auers 
perga, ks. Adolfa Auersperga, Schmerlinga, dają 
zag do zrozumienia, iż byłyby najszczęśliwsze, gdy- 
by ich pp. Potocki i Stremayr wybawili z kłopotu. 
Sami bowiem wierno-konstytucyjni nie zaprzeczają, 
iż zasługują na miano, jakiem ich cechował pan 
Schmerling: „adsolut regierungsunfaehig" (wcale 
nie zdolni rządzić.) W powrót p. Schmerlinga nie 
Książęta Karlos i Adolf Auersperg, z 
których jeden jest wierno-konstytucyjniejszy od 
nie zechcą objąć rządów obok — br. Peu- 
sta; między Auerspergami a Beustem największy 
panuje antageniżm, a gdyby nawet upadek hr. Ho 

będący dziełem hr. Beusta, zapełnił 
między kanclerzem a Auerspergami, po 
wołanie ich, zwłaszcza ks, Karola, dowodziłoby 
chwytania się drugiej ostateczneści, W którą wcale 

: Mimo to zapisujemy wieść, 
dziś doszła, iż powołano ks. Adolfa Auersperga, 
prezydenta krajowego w Salzburgu, do Wiednia. 
Po tem, co zaszło ostatniemi dniami, nicby nas 
zresztą zdziwić nie megło. Z sfer biurokratycznych 
wymieniają barona Kellersperga, któryby 
chwili obecnej był najodpowiedniejszą osebisteŚcię. 
Lecz wiemy, iż baron Kellersperg, były 1: mie:tuik 
czeski, już za hr. Potockiego nie chciał wejść do 
gabinetu, aby nie urzędować razem z p. B:ustem, 
Dalej wymięniają p. Lasstra.: świadczyłoby te o 
resztą+BBi p. Lasser 
ani p. Schmerling bez p. Das- 
bo te dwa talenta administra 
uzupełniają się wzajemnie. P. Schmerling 
jest niejako inżynierem przy machinie państwowej 
dzi lokomotywę. W imie dobra 
iż łaska peńska po 
mistrzów. Wymieniają nazwiska 
szefa sek- 


śdymisyę w swojem 


lecz bardzo 


areszcie niejakiego hr. 
admirała  Wiillerstorfa. 
l dóbr w Styryi, 
e dawno temu sam się wy- 
dy nie zajmuje. Miałżeby 
t, aby zostać ministrem ? 
zapewnienie tutejszych 
kratycznych*, iż się daje czuć 
ów. Naturalnie — absolu: 
pie lękają. Zresztą — o0 ile 
dea absolutyzmu w Przed- 
w Radzie ministrów swoich obroń 
szam, nie ze strony człon- 
rta. Jeżeli może nieba- 
thiwym i mniej skrupula- 
iż br. Andrassy i hr. Lo- 


arska je 


jaka nas 


człowiek 


= Sobota. 


Wrenuimeraść przyjmują : 
W Krakowie : Bióro Administracyi „oza8u* przy ul. Różannej w domu 
Grodzkiej i handel p. 
tudzież wszystkie Ursęda pocztowe austryackie. 


w Rynku, Juliusza Wilda przy ui. 

w Rynku; 
Gqłoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, 
sa jednorazowe umieszczenie po 8 centów, 


placa Katedralnym pod L. $1.— W Wie 
Wny pułkownik Wine. Raczkowski, Rue 
„Neumarkt. Nr 11%, w Hamburgu, 
cławiu pp. Haasenstein i Vogler, W 
Hamburgu, Monachium * 


nyay ze stanowiska węgierskiego w Radzie koron- 
nej dowodzili takiemi lub takiemi argumentami 
potrzeby zaprowadzenia absolutyzmu w Przedlita- 
wii, naturalnie salva Hungaria, — nie potrzebujecie 
wcale powątpiewać o prawdziwości tego doniesie- 
nia. Wieleby się dało o tem wszystkiem powie- 
dzieć. Niechaj zamilkną usta, gdy bezwładną jest 
ręka — powtarzamy z Hamletem... 


Wiedeń 26 październik 


Państwo nieprawdopodobieństw wzbogaciło się 
o jedno nieprawdopodobieństwo więcej. Hr. Poto- 
cki upsdł, ponieważ nie udało mu się nakłonić 
Czechów do wejścia do Rady państwa; br. Hohen- 
wart upade, pomimo, iż Czesi mieli wejść do Ra- 
dy państwa, pomimo, iż w rezultacie niezmordowa- 
dej pracy miał zapewnioną większość w Radzie 
państwa. Hr. Hohenwart ustępuje tuż przed otwar- 
ciem Rady państwa, w której ma °/s większości 
głosów. Hr. Hohenwart postąpił sobie bardzo ho- 
uorowo; nie chciał korzystać z dawnego autagoni- 
zmu między br. Beostem a hr. Andrassym, nie 
chciał się posługiwać środkami, jakiemi wojowali 
jego przeciwnicy. A gdy mu podsunięto reskrypt 
w csnowie przeciwnej układom z Czechami, 
Śmiało mógł powiedzieć monarsze: „N. Panie, re- 
skryptu takiego nie mógłbym kontrasygnować, gdy- 
by Czesi na zmianę nie przystali.“ Czesi uznają i 
wysoko cenią tę otwartość br. Hohenwarta i całe- 
go gabinetu. Wczoraj p. Rieger wyraził się -w ten 
sposób o rządzie obecnym: „Przed historyą pod- 
piszemy gabiretowi hr. Hohenwarta świadectwo, iż 
sumiennie i gorliwie w układach z nami bronił in- 
teresów państwa i monarchy, iż zobowiązań, 
jakie wziął na siebie, dopełnił lub dopełnić 
był gotów.* Ale reszty dopełnić nie mógł, po- 
nieważ się Beustowi i połączonym z nim spółkom 
wiernokonstytucyjnym nie podobało, aby Czesi mieli 
wejść do Rady państwa. Czesi od dnia dzisiejsze- 
go czują się wolni, wracają na stanowisko dawuiej 
sze: na stanowisko bezwzględnej opozycyi, tj. de- 
slaracyi. Czy się jeszcze kiedykolwiek uda ich z tego 
stanowiska wyprowadzić?! 


może w Wieden 26 października. 

Z Cotychczasowych członków gabinetu zapewne 
przejdą do nowego ministerstwa pp. Holzgethan i 
jenerał S:holl Dziecinne są dzienniki, wymieniając 
br. Altreda Potockiego między członkami gabinetu 
czysto-biurokratycznego. Nowy Fremdenblatt pisze, 
że telegr.fowano po hr. Alfreda Potockiego; nie 
dejemy wiery tej wiadomości. 

Są tacy, co utrzymują, że hr. Beust sam może 
się będzie starał przeprowadzić ugodę czeską ; szło 
tylko o to, aby jej kto inny nie przeprowadził, i 
to bez jego rady i wiedzy. Ci, co to utrzymują 
robią kanelerzowi niepotrzebną reklamę. 


Pozuań 24 października. 


Odbierając Czas w przeszłym tygodniu, ogląda- 
łem na wszystkie strony, czy przypadkiem nie po- 
strzelany, jak przedmieście strasburgskie, takie 
bomby padały na pismo wasze, w listach Dzienni- 
ka Poznańskiego ze Lwowa iz Krakowa za to, że- 
ście nie popierali wniosku o przymus szkolny i o 
powiększenie deputowanych z miast. Pierwszą Za- 
sadą radykalizmu wszędzie i zawsze jest uszczęśli- 
wianie ludzkości, czy chce czy nie chce, a natural- 
nie według swój modły i swego widzimi się, byle 
z wielkiem słowem „wolności“ ma ustach, któré, 
nigdzie i nigdy uszanować nie umie. A to bar- 
dzo naturalae, bo wolność prawdziwa a radykalizm, 
to dwie niepojednane sprzeczności, dwie równole 
głe linie, nigdy spotkać się niemogące. Żądanie 


k apelują do miłości 
rtwychwstania Polski, 


wcale 0 to, gdybyśmy mieli 
pióra,“ a więcej zarobkujących 

tem kapłaństwem wypra- 
medye. Panowała u ras 
bo niesmaczna maniera 
« wa teatralna poza au- 
iali — nie sami tylko augu - 
to u nas gwałtem foryto 
i szkołę ludzkości, teatr stał się 
którzy nasi wierszopisy i belle- 
poczęli pozować na „wieszczów,* 
gli,“ „piastunów ojczyste- 
tenczas maskowali wlaśnie naj- 
nej płaskości. Jestem zda- 
go zmysłu dla praktyczaej 
nie zawadzi wcale. Mece- 
Horacy gdyby żył dzisiaj, pe- 
contentus lectoribus, bo ina- 
dał za najpiękniejszą je- 


„ ale... ale i tu powinnaby być zachowana 
przyzwoita miara, Tymczasem i u naszych księga- 
rzy i u wielu z naszych 
merkantylizm za nadto jas 
szawie ruch literacki poc? 
cechę czystej spekulacyj. Za warszawskiemi przykła- 
dami idą i innne miasta polskie. Bardzo często nie 
chodzi o zrobienie dobrego interesu na dobrej pu- 


blikacyi, ale o zysk z najlichszej ramoty obliczo- 
nej na najgłupsze instynkta czytającej gawiedzi. 
Przyznać należy, że większe firmy księgarskie i po- 
ważniejsze pióra nie biorą w tem udziału. Ale po- 
katue bibliopole trzynastego i czternastego rzędu, 
najczęściej żydki goniące za zyskownym geschiif- 
tem wyrobiły sobie osobnog literaturę (jeźli tu vadu- 
żyć można tego wyrazu) i osobną ćmę skrybentów, 
którzy fabrykują romansidła o Barbarze Ubrykow- 
nej, o tajemnicach buduarowych rozmaitych dwo- 
rów ameryksńskich i europejskich itp. 


Nawet w pismach zkądinąd poważnych i peł- 
nych zalet poczyna się pojawiać fabryczność, tu- 
zinkowe wykonywanie obstalunków, a taka wido- 
czna i nieprzyzwoita dorywczość, że się nią zgor- 
szyć można. Ztąd owi profzsyoniści literaccy, nie- 
zbzdni przy tak ożywionym ruchu wydawniczym, 
ale czy przynoszący jakąkolwiek korzyść literatu- 
rze? — drażliwa kwestyal.. Lepsze nawet firmy 
literackie (mówmy już zupełnie językiem merkan- 
tylizmu), firmy znakomite 1 zasługami i talentem, 
nie mogąc się oprzeć Syrenie księgarskiej i wy- 
dawniczej, która Śpiewa „bardzo przyjemnym „me- 
talicznym* głosem rzucają Się w chiperprodukcyę 
i puszczają W świat już nie wypracowane staran- 
nie utwory, ale fabrykaty, które świecą jeszcze tyl- 
ko rutyną a miczem więcej. 


Książek mamy dużo, dzieł pięknych mało. Prze- 
rzucać pobieżnie można do syta, ale czytać i od- 
czytywać nie ma czego. „Nie kontent jestem z naj- 
nowszej literatury — rzekł do mnie niedawno bar- 
dze wykształcony miłośnik literatury — wystaw so- 
bie, od dawnego czasu nie czytałem żadnej nowej 
książki dwa razy!“ Od zatrważająco długiego cza- 
su nie miała krytyka do zaregestrowania ani au- 
torów o wyższych poetycznych natchnieniach, ani 
dzieł głębokiej prawdziwie erudycyi. O nielicznych wy- 
jątkach wspominać nie potrzebuję, potwierdzają one 
tylko regułę. Ale wulgsryzatorów naaki, ale pisa- 
rzy na zamówienie mamy zastęp niesłychany, a pod 


za następne po 5 centów, OTAŁ za o0 
po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. Wy 


Wycnumorntię i bdęłoszsnim eneg z Lwowie w 
up 


à L. 423; Księgarnie: J. Ozocka 
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du Pont de Lodi Nr 1.— Zaś tylko ogłoszenia: w Wi 
Frankfurcie n. M, w Berlinie, w Lipsku, 
Wiedniu Z. Kotkowski, Stadt, Aawinkel N. 3 
Nory aberdze p. Rudol/ Mosse — w Fra furcie nad Menem p. ©. L. Daube st Com 


Bazylei (Szwaj 
Ca Guza O" Hazinia, 


| powiększenia reprezentecyi miast, inteligencji 
bo wieś i własność gruntowa wobec radykalizmu 
zawsze brakiem pojęcia się odznacza, i tylko do 
płacenia budżetu przydatna. jest również pierwo- 
rodnem dzieckiem wszelkiego radykalizmu. Tyle 
wam pociechy zostaje, że takiemiż zarzutami ob- 
sypuią kraj cały w swćj reprezentacji, bo sejm 
galicyjski. Sejm ten, według postępowców ma- 
szych winien był uzbroić lud, przymusić go do 
szkoły, którćj nie ma dotąd, zamienić się w repre- 
zentacyę miast, a ostatecznie żądaniami według 
modły czeskićj, związać swoją przyszłość dobro- 
wolnemi paktami, kiedy mu się tylko godzi wywal- 
czyć autonomię polską, pod koroną i od korony 
rakuskićj, w którym też kierunku działał. 

Przechodząc od sejmu lwowskiego do parlamen= 
tu niemieckiego w Berlinie, dziwny to widok, że 
parlament nowego cesarstwa ukonstytuować się nie 
mógł i to przez dni kilka dla braku kompletu. Czyby 
niemiecko cesarski patryotyzm niepoparty dyetami 
poselskiemi 3ch talarów dziennie, nie miał dość 
silzćj podstawy? Sądząc po przemowie wybranego 
wiceprezesem parlamentu bawarskiego exministra 
ks. Hohenlohe, przypuścić trzeba, że stronnictwo 
liberalne agresyjnie występować będzie przeciw 
kościołowi katolickiemu, a rząd prasko-niemiecki 
ruchowi temu każe się popychać lub ciągnąć. Do- 
wodzi tego także kierunek obecnego ministerstwa 
bawarskiego, wysuniętego piona polityki antiko- 
Ścielnćj prusko-niemieckićj, która obecnie zdaje 
się być na porządku dziennym. Pomimo zapewnień 
ze strony radykałów naszych, że kwestye religijne 
nie przyjdą pod rozprawy parlamenta, spodziewa- 
my się, że ich przyjdzie i wiele i droźliwych, i że 
posłowie 
wćj i woli wyborców, wybitnie katolickie zajmą 
stanowisko. Posłowie Taczanowski, Krzyżanowski, 
Dziembowski, ks. Czartoryski, zdając sprawę z 
czynności swych parlamenternych wobec wyborców 
najsilaićj akceniowali konieczność podstawy kato- 
lickiéj dla nas, nierozdzielność interesów katoli- 
ckich z narodowemi. Sądzę przeto, że tonie czcze 
słowa, i że miłość, do któ ćj się wobec kościoła 
przyznawali, nie pozostanie platoniczną tylko wo- 
bec koniecznych walk które się wytoczą. ` 

Co do kilku nowych wyborów, wyborcy katoliccy 
niemieccy w których ręku decyzya w okręgu wschow- 
skim, oświadczyli się za kandydaturą ks. Józefa 
Sułkowskiego, którym rzeczony kandydat musiał 
dać gwarancyę pod względem zapatrywania się na 
kwestye kościelne, Otóż żydzi i liberaliści tegoż 
okręgu (także ofsrują Polakom kompromis, nieza- 
wodnie zdradlicy, w każdym razie niezeszczytny. 
Spodziewamy się, że kemitet wyborczy powiatowy 
i centralny nie dadzą się w pole wywieść i zawrą 
kompromis, jedynie godziwy, naturalny, to jest z 
katolikami niemieckiemi tegoż okręgu. Kompromis 
z liberalno żydowskim obozem nie znalazłby pc- 
parcia ani n duchowieństwa ani ludu naszego, i 
niezawodną zakończyłby się przegraną. 

Przedsiębiorstwo kolei rumuńskich, tyle proce- 
sów wywołało przeciw Dr Strousbergowi w Berli- 
nie, że osobny wydział w sądzie dla tych proce- 
sów utworzyć musiano. Ale smutnym jest faktem, 
że w tćj arcypodejrzarćj operacyi finansowćj Dra 
St'ousberga, figurują osoby wysoko położone z 0- 
toczenia dworu jak książę na Raciborzu, ks. na 
Ujeździe, hr. Zehndorf i naturalnie majątkowo i 
moralnie w sądach wraz z Strousbergiem do cd- 
powiedzialaości pociągniętemi zostaży. Taka cho- 
roba społeczna w tak wysokich sferach, to zawsze 
zastraszający fakt, takie fakta to jak złowrogie 
ptaki zlatujące się przed burzą. Udział sfer wyż- 
szych w podobnych operacyach finansowych we 


Dzięki Bogu, nasze społeczeństwo chorobą podo- 
bną dotąd nie zarażone, i najbiedniejszy szlachcic 
nie kalałby swego nazwiska, by wyzyskać dcbroda- 
sznych akcyonaryuszów. 


względem rymopisar:twa nieraz przypomina się 
mimowolnie wierszyk Goethego: 


Schreskliches Gelichter, 
Niemand will ein Schuster werden, 
Jedermann ein Dichter!.. 


Wracając od tych spostrzeżeń hipochondrycznych, 
które na szczęście dadzą się, jak już wspomniałem, 
trochę ułagodzić pięknemi wyjątkami, do wydaw- 
nictw i ruchu księgarakiego, wspomnieć wypada 0 
kolekcyach dzieł znakomitych pisarzy. Pomysł dzieł 
zbiorowych był szczęśliwym i znalazl też powodze- 
nie. Jedna z najpoważoiejszych firm księgarskich 
w Polsce (Gebethnera i Wolfa) obdarzyła nas kom- 
pletnemi dziełami Fredry. Jaka szkoda, że te kom- 
pletne dzieła nie są kompletoemi, że nie zawiera- 
ją i tego, co znakomity auter z tak nieubłaga- 
nym uporem przechowuje! Wydawnictwa dzieł 
kompletnych rozmaitych znakomitych pisarzy, mno- 
żące cię ciągle, są może jeszcze najpożyteczniejszą 
stroną obecnego księgarskiego ruchu, choć niektó- 
re z tych kolekcyj są przedwczesne. 

Ale w tem rzuceniu się do przedrukowj wania dzieł 
dawniejszych, czyż nie można upatrywać poniekąd 
Świadectwa obecnej jałowości literackiej? Jest to 
pod pewnym względem dowód, że daje się uczu- 
wać brak dzieł nowych a dobrych i że brak tem 
tylko odczytywaniem dzieł już znanych zastąpio- 
nym być może. Czytamy lepsze rzeczy po raz dru- 
gi, czy przypadkiem u'e dla tego, że mało jest co 
do czytania po raz pierwszy? Cóżkolwiek bądź, 
cieszyć się wypada przynajmniej Z faktu, że pu- 
bliczność zaczyca kupować dzieła najlepszych pi- 
sarzy naszych. Pożytek ztąd byłby jeszcze zna- 
czniejszy, głyby wydawcy umieli kierować się za- 
wsze stosownym wyborem autorów, i gdyby sameż 
wydania były starauniejsze, niźli to dotąd widzimy. 

DEL. 
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Francyi poprzedzał zawsze, ruchy rewolucyjne. 
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Z Wołynia 13 października. 


Cały łańcuch moskiewskiego służebnictwa ubie- 
ga się na wyścigi, aby stosując się do myśli rządu, 
ścieśniać na każdym kroku to wszystko, co się do- 
tyczy religii i duchowieństwa katolickiego. Nie 
będziemy powtarzać wszystkich ukazów w tym 
przedmiocie z mikołajowskich jeszcze czasów, ani 
też późniejszych: wspomnimy tylko, że w r. 1868 
wydano ukaz, aby żaden ksiądz katolicki nie wy- 
dalał się z obrębu swojej parafii. Ukaz ten przy- 
słany był konsystorzowi Żytomierskiemu dla ogło- 
szenia w dyecezyi, i napisany krótko, jak wszy- 
stkie ministeryalne ukazy, dla tego, aby każdy 
policyjny czynownik stosował go według upodo- 
bania i rozwijał jego znaczenie z całą energią, na 
jaką we względzie prześladowania żywiołu pol- 
skiego i religii katolickiej zdobywać się zawsze 
umie. Według brzmienia tego ukazu, nawet do 
sąsiedniej parafii kapłanowi katolickiemu wyjechać 
nie wolno. 

Jeszcze z czasów Bezaka rozpędzono Z Dubna 
księży zwołanych przez dziekana dla odbycia re- 
kollekcyi. Jakkolwiek wiele jest koniecznych potrzeb 
tak duchownych jako i urzędowych, wymagających 
wyjazda nawet w obrębie Dekanatu, nietylko do 
sąsiednich parafij, w których kapłani jedni dru- 
gim pomagają w pełnieniu potrzeb duchownych, 
osobliwie w czasach liczniejszych zgromadzeń 
wiernych, jako w dnie świąt uroczystych i odpu- 
stów; nigdy jednak takowe wydalenie się kapłana 
nie trwa tak długo, aby kościół parafialny zosta- 
wał bez posługi duchownej. I to zaczęło także bardzo 
razić Moskali, że pomimo tylu i takich ścieśnień 
ze strony rządu, nabożeństwo katolickie, osobli- 
wie w dniu odpustów, tak uroczyście odbywane, 
ściąga mnóstwo pobożnych, więc i temu moskiew- 
ska policya, ile tylko może, przeszkadzać usiłuje. 
W jednym z kościołów na Wołyniu raz tylko do 
roku obchodzony jest odpust Nawiedzenia Naj- 
świętszej Panny. Na ten więc odpust przybyło 
kilku księży z tegoż Dekanatu, a dwóch tylko z są- 
siednich parafij do innego już dekanatu należą- 
cych. Policya doniosła natychmiast o tem guber- 
natorowi, a ten zakomunikował raport ten jenerał- 
gubernatorowi Kijowskiemu. W skutek czego kon- 
systorz katolicki w Żytomirzu otrzymał rozkaz, 
aby przypomniał wszystkim kapłanom „dyecezyi 
ukaz z r. 1868 z tem zastrzeżeniem, że jeśli któ- 
rzy z księży zechce wyjechać choćby na czas naj- 
krótszy ze swojej parafii, ma żądać od miejsccwej 
policyi biletu na wolny przejazd; ta zaś nie ina- 
czej go wydać ma prawo, jak tylko za przedsta- 
wieniem pozwolenia na takowy wyjazd od dyece- 
zyalmej zwierzchności. Konsystorz więc spełniając 
rozporządzenie jenerał-gubernatora, przysłał zapy- 
tanie dziekanowi, który jest proboszczem kościoła, 
= się odpust odbywał. Policya zaś miejscowa 

emu z kapłanów znajdujących się na odpuście 
rozesłała urzędowe zapytanie, dla czego bez biletu 
na wolny wyjazd wydalali się do miejsca tego. 
Każdy z księży tłómaczył się, że wyjeżdżał do 
dziekana z potrzeby urzędowej. Dwóch zaś obcych 
dało tłumaczenie, że jako ich parafie graniczą z tą, 
w której odpust był obchodzony, jeździli dla po 
mocy w dopełoieniu posług duchownych zgroma 
dzonemu ludowi. Jaki będzie dalszy obrót tej spra- 
wy, śledzić nie omieszkamy. Pewni jednak je- 
steśmy, że się La tem nie skończy. Moskale tak 


dobrze umieją z niczego tworzyć akta obwinienia, 


że i tu nie zaniedbają, aby natworzywszy foliałów 
z tej sprawy, wyprowadzić z niej w końcu formalne 
obwinienie tych gorliwych katolickich kapłanów. 
Słowem, utrudnienia wszelkiego rodzaju dla du- 
chowieństwa niezmierne. Ani potrzeba duchowna 
lab nawet urzędowa, ani choroba nie uwzględni 
żadnego kapłana sprawującego obowiązki para- 
fialne. Zdarzyło się, że jeden z zasłużonych ka- 
pais w Żytomirzu dotknięty chorobą, miał so- 
ie zaleconem przez lekarzy, aby odbył podróż do 
Krymu. Było to w roku upłynionym jeszcze w 
miesiącu marcu. Władza dyecezyalna podała dla 
niego o pasport, który dopiero w półtora roku, 
to jest w końcu upłynionego miesiąca został mu 
przysłany. Teraz więc na zimę tej podróży przed- 
siębrać nie może, gdyż czas zimowy nie sposobny 
kuracyi; sama zaś choroba, która przez czas 
tak długi znacznie się pogorszyła, nie pozwala 
mu w porze zbliżającej się już zimy korzystać 
z udzielonego pasportu. Pasport ten, gdyby nawet 
chory dożył wiosny, słażyć mu już nie może; 
gdyż prawo zastrzega, aby po otrzymaniu paspor- 
tu wyjazd w przeciągu trzech tygodni nastąpił 
pod karą stracenia prawa wyjazdu za otrzymanym 
pasportem. Prosić więc trzeba o inny, który zno- 
wu za półtora roku przyjść może. Jest to zatem 
niczem więcej, jak największą szykaną rządową, 
pokrytą pozorami formalności urzędowych, które 
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Dnia (brak daty) stanąłem wraz z dywizyą 
Giełguda w Łomży. Tu przepełnione żalem serce, 
skłoniło mnie napisać list do naczelnego wodza, 
w któ go upraszałem, aby mnie uwolnił z pod 
komendy Giełguda i gdziekolwiek indziej użył, 
żywość bowiem moja i chęć działania nie może 
się zgodzić z gnuśnością i niedecyzyą Giełguda, 
a służba i subordynacya cierpieć na tem musi; 
dodałem, że nie moją jest rzeczą wyliczać popeł- 
nione błędy, lecz te zbyt są widoczne, i stara- 
niem naszem być powinno usuwać przyczyny dal- 
szych błędów. W odpowiedzi odebrałem rozkaz 
przybycia osobiście do Retowa, gdzie się znajdo- 
wała główna kwatera w marszu ku Ostrołęce, dla 
odebrania szczególnych instrukcyj. Stanąwszy 
przed naczelnym wodzem, usłyszałem od niego 
owe słowa pełne dobroci: „Mój kochany Dembiń- 
ski, znam twój patryotyzm , twoją gorliwość, za- 
klinam cię więc dla dobra ojczyzny, służ pod 
Giełgudem. Kłótnie zgubić nas koniecznie muszą. 
Tę samą nieprzyjemność mam już z Ambrożym 
Skarzyńskim, który Chrzanowskiego słuchać nie 
chce“. Odpowiedziałem mu: „Widziałeś jenerale, 
że zawsze najchętniej wykonywałem rozkazy Gieł- 
guda, lecz widząc, że w chwilach stanowczych, 
gdzie najżywszego potrzeba działania, traci czas 
bezczynnie i rady słuchać nie chce, znieść tego 
nie jestem w stanie, i karność na tem cierpi*— 


TWEN TERFO FBI LIZSZNZEWE TYŁ 


CZAS z Soboty 28 Października 1871. 


są dotkliwsze, niż wszelkie odmówienie natych- 
miast dane. 


Prezes krajowej dyrekcyi skarbu mianował kon- 
ceptowego praktykanta Rudolfa Meidingera kon- 
cepistą skarbowym. 


Wiedeń 26 października. Jakkolwiek żaden 
dotychczas fakt nie świadczy o przechyleniu się 
kryzys na tę lub na ową stronę, przeglądając atoli 
dzisiejsze dzienniki wiedeńskie, uderza w nich je- 
dnozgodność w doniesieniu, że przesilenie wewnę- 
trzne rozstrzygnął już cesarz i to nie pomyśli hr. 
Hohenwarta. Już wczoraj telegrafowano nam ze 
strony prywatnej o podaniu się hr. Hohenwarta 
imieniem całego gabinetu do dymisyj, oraz o no 
wych kandydatach na ministrów, jakich już z góry 
podają dzienniki wiedeńskie. Decyzya cesarska do 
tej chwili jeszcze nie nastąpiła. Do tych wiadomo- 
ści trudno nam cokolwiek więcej dodać, wobec 
wyczerpującego poglądu na sytuacyg obecną, jaki 
podaje korespondent nasz wiedeński w liście po- 
wyżej zamieszczonym. 

Politik, która wezoraj była skonfiskowaną, po- 
daje dzisiaj telegramy z Wiednia potwierdzające 
także powyższe wiadomości. W jednym z nich po- 
wiedziano nawet, że przywódzcy czescy znaleźli 
projekt nowego reskryptu za nader ubliżający sej- 
mowi czeskiemu i zdanie swoje mieli wręczyć ce- 
sarzowi na piśmie. Hr. Andrassy, według tych sa- 
mych wiadomości, miał się wyrazić, iż uważa ab 
golatyzm za jedynie odpowiednią formę rządu dla 
Austryi. Wyrażenie to prezesa ministrów węgier- 
skich rozbiera Politik w wstępnym artykule Oczy- 
wiście z wielką niechęcią przeciw niemu i hr. Beu- 
stowi. 

— Podajemy dzisiaj dalszy ciąg sprawozdania 
komisyi sejmu czeskiego. 

Przepis o utworzeniu kuryj narodowych znalazł 
w zasadzie powszechne uznanie; wyrażono jednak, 
szczególniej w dziennikarstwie wiedeńskiem kilka- 
krotnie cbawę, że cel kuryj mógłby być udarem- 
nionym przez wliczenie do nich wielkiej posia- 
dłości. ; 

Wobec wynikającego z historycznego rozwoju 
naszej ojczyzny wcale szczegółowego stanowiska 
wielkiej posiadłości, do kwestyi narodowej i wobec 
wielkiego jej znaczenia gospodarczego, traktowanie 
jej co do wliczenia jej do kuryj narodowych, wiel. 
kie nasuwa trudności, które tak rząd jak komisya 
uczciwie starały się usunąć. SER 

Wyłączyć całkiem reprezentantów wielkich po- 
siadłości z kuryj, byłoby już z tego powodu krzy- 
czącą niesprawiedliwością, że uchwały kuryj łączą 
się z konsekwencyami, które wielki wywrzeć mogą 
wpływ na płacenie przez nią podatków. Prócz te- 
go samo przez się jest już niedopuszczalnem, a po- 
niekąd nawet obrażającem przez podobne wyklu- 
czenie oświadczyć, że wielka posiadłość Czech 
niema zupełnie narodowości, a dla narodowych 
szczególniej zaś dla gospodarczych interesów obu 
szezepów ludowych kraju niema ani uzdolnienia 
ani gorliwości, kiedy przecież faktem jest, iż ona 
dla nich znaczne ponosi ofiary, że tak jedna jak 
druga narodowość ma między swemi pisarzami, 
nawet między obrońcami swych interesów narodo- 
wych właścicieli wielkich posiadłości, którzyby 
przez to wykluczonemi zostali od obrony w kuryi 
interesów narodowych, swego stronnictwa. 

Podobnież uchybieniem byłoby dla godności 080- 
bistej deputowanych z wielkiej posiadłości, gdyby 
byli skazani dopiero kandydatować o przyjęcie swe 
do kuryi narodowej, lub gdyby tylko dla opozy- 
cyi przeciw ich przekonaniu politycznemu, wyklu- 
czonemi byli z kuryi narodowej, do której należą 
z rodu, języka i sympatyj narodowych, i w której 
są interesowani przez płacenie podatków. 

Ustawą przepisane przyłączenie właścicieli wiel- 
kich posiadłości, tylko według ich posiadłości, jak 
proponuje przedłożenie rządowe — ma tę złą stro- 
nę, iż łatwo przyjść może w kolizyę z przekona- 
niem interesowanych. 

Najwięcej liberalnym i najgodniejszym przepi- 
sem w tej kwestyi, byłby oczywiście ten: zostawić 
reprezentantom wielkiej posiadłości dowoli wybór 
kuryi według ich skłonności i osobistego przeko- 
nanja, lecz właśnie ten przepis obudziłby wielo- 
stronną obawę, iż przez to naruszonym byćby 
mógł, charakter narodowy jednej lub drugiej ku- 
ryi, a taki przepis prawny napotkałby na jeszcze 
silniejsze zarzuty, niż proponowane w przedłożeniu 
rządowem przyłączenie według posiadłości. 

Komisya starała się o ile możności utrzymać tutaj 
jedynie liberalną zasadę, obrony wolnego stanowie- 
nia o sobie dla reprezentantów wielkiej posiadłości 
i wielkiego przemysłu, i otyleją tylko ograniczyć 0 


„Wszakże ja widzę, że Giełgud zawsze z energią 
i sprężystością (du nerf) działa“. Z zadziwieniem, 
wzruszając ramionami, rzekłem: „Giełgud spręży- 
sty?“ i umilkłem. 

Naczelny wódz powiedział mi, że mnie chce wysłać 
do Litwy z korpusem, którym atakowałem Ostrołękę. 
Zrobiłem mu uwagę, że najlepszy batalion, to jest 
4ty 4go pułku pozostał w Ostrołęce, a reszta piecho- 
ty składa się z samych rekrutów, po większej części 
w kosy uzbrojonych. Powiedział mi na to: „że o 
tym batalionie mowy już być nie może“. Qznaj- 
miono mi, że jenerał Chłapowski wszedł do Li- 
twy przez Białowieską puszczę; ja zaś mam iść 
w województwo Augustowskie, a ztamtąd na Zmudź 
dla połączenia się z powstańcami. Głównie zaś 
instrukcye moje wskazywały opanowanie Połągi 
i Kowna, co poprzedzać miało zajęcie Wilna. 

Ponieważ chciano mi udzielić na tę wyprawę 
pieniędzy, których nie było, odebrałem rozkaz je- 
chania do Ostrołęki, gdzie dnia (brak daty) z głó- 
wnym sztabem przybyłem. Dnia (brak daty) o 
godzinie 8ej opuścił sztab Ostrołękę. k 

Korpus Łubieńskiego, który przed dwoma dnia- 
mi miał do czynienia pod Nurem z całym już 
korpusem Dybicza, otrzymał rozkaz zajęcia pozy- 
cyi o milę przed Ostrołęką, we wsi Ławy na dro- 
dze do Ostrowa idącej. DS 

Pojąć nie mogę, co naczelnemu wodzowi 1 je- 
nerałowi Prądzyńskiemu takie wpajało bezpieczeń- 
stwo, kiedy już z raportów wiedzieli, że Dybicz 
zbliża się forsownemi marszami z całą armią do 
siedmdziesiąt tysięcy liczącą. Tak mało myślano 
wtedy o bitwie, że jazda korpusu Skarzyńskiego 
już otrzymała była rozkaz rozkulbaczyć konie 
i szeroko się rozłożyć dla wypoczynku. Mieszkań- 
cy donieśli, że nieprzyjaciel kłusem w masie się 
zbliża. Wkrótce i huk dział obwieścił nam, że 
Łubieński już się potyka. Naczelny wódz poczy- 
nił niektóre rozporządzenia, miqąwszy most na 


ileby to było potrzebnem do zaspokojenia, iż puźniej 
cel utrzymania kuryi nie może być zwichnięty m. 
Miała ona przytem na uwadze, że niektórzy z de- 
putowanych tychże grup wyborczych ze względu, 
jaki zniewoleni są mieć na uczucie narodowe mie- 
szkańców, wśród których leżą ich posiadłości i 
przedsiębiorstwa, będą woleli raczej do żadnej nie- 
należeć kuryi. 

Z drugiej strony ze wzlędu na uzasadnioną w 
$ 12 stronę finansową tej kwestyi nie można słu- 
sznie wykluczyć właściciela wielkiej posiadłości od 
obrad kuryi, która rozstrzyga o płaceniu przez nie- 
go podatków, bez względu na to do jakiej należy 
narodowości co do swej osoby. ; 

Dla tego komisya oświadczyła się za przepisem, 
że reprezentant wielkiej posiadłości będący sam 
właścicielem wielkiej posiadłości, uprawnionym jest 
należeć tylko do tej kuryi, w którym okręgu języ- 
kowym posisda sam dobra; a tem samem repre- 
zentować ma także interesa osobiste. 

Przez ten przepis wykluczoną została najzupeł- 
niej obawa, żeby właściciele wielkich posiadłości 
jedynie dla popierania chwilowych i politycznych 
narodowych prądów, nie przechodzili do tej lab o- 
wej kuryi narodowej, przez coby jej charekter na- 
rodowy naruszyć mogli. 

Kto zna rzeczywiste stosunki wielkiej posiadło- 
ści czeskiej, ten musiał spostrzedz, że nadzwyczaj 
mało właścicieli wielkiej posiadłości narodowości 
czeskiej posiada dobra w okręgu językowym nie- 
mieckim w Czechach; wyjątex stanowi najwyżej 
kilka wielkich rodzin, których dobra rozciągają 
się się przez obadwa okręgi językowe, a członko- 
wie ich jeśli nie zechcą co do kuryj zapełnie po- 
zostać neutralnymi, to przypuścić można, iż wejdą 
do kuryi, w której leżeć będzie punkt ciężkości 
ich opłat podatkowych. Przy tem już z powodów 
socyalnych nader jest nieprawdopodobnem, iżby 
właściciele dóbr tej klasy cisnęli się do kuryi, do 
której nie należą, gdzieby się obawiać mogli, że 
źle będą widziani. Dla tego właściciele, którym 
proponowany przez komisyę paragraf wolny pozo- 
stawia wstęp do kuryi narodowcści niemieckiej. 
będą prawie bez wyjątku co do języka i usposo- 
bienia narodowego Niemcami, a przez posiadłość 
swoją i siedzibę skazani są na obronę 1 reprezen- 
towanie interesów niemiecko-narodowych. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Niemcy. 


W parlamencie niemieckim deputowani Schulze, 
Miquel i Hölder interpelowali we środę rząd 0 roz- 
kład uchwalonych przez parlament 4 milionów tal. 
między oficerów i żołnierzy rezerwy 1 landwery, 
mianowicie tych, którzy ponieśli szkody. Interpe- 
lacya pyta o rezultata w każdym kraju związko 
wym rozdania tego wsparcia; czy wszędzie trzy- 
mano się jednych zasad; czy okazała się potrzeba 
dalszych wsparć; czy w takim razie rząd zamie- 
rza wnieść wyznaczenie nowego fanduszu ? Mini- 
ster Delbriick wyjaśnia naprzód: że zapomoga za 
szkody, o ile takowe wynikły z powodu przerwy 
w zarobkowaniu, jest rzeczą każdego rządu. Spra- 
wa ta nie należy przeto przed forum parlamentu, 
a tcbwała jego odnosiła się tylko do udzielenia na 
powyższe cele zaliczek rządom, zaliczki zaś te by- 
łyby potrącone z wypłaty wynagrodzeń. kosztów 
wojny. Dlatego nie można się wdawać w sposób u- 
życia tych pieniędzy przez rządy poszczególne. O 
ile zaś tyczy się to Prus, które dostały 2'/, mi- 
lionów, rozkład między prowincye nastąpił w mia- 
rę liczby ludzi w służbie będących, i z tego roz- 
dano ?/, a '/, pozostało jeszcze nierozdanych. 

Druga interpelacya Vóleka tyczy się losu uchwa- 
ły względem kaucyj dziennikarskich i pozbawienia 
prawa wydawnictwa, oraz zapytania: czy rząd przed- 
łoży parlamentowi ustawę drukową? Uchwała par- 
lamentu nie została dotąd sankcyonowaną. Del- 
brück odpowiada, że nowa ustawa drukowa przed- 
łożoną będzie na wiosnę, a co do sankcyonowania 
uchwały parlamentv, zażądano zdania rządów po- 
szczególnych. j i 

Następnie izba uchwaliła w trzeciem czytaniu u- 
stawę o spłacie pożyczki wojennej i o kontroli bu- 
dżetu, i ustawę 0 pocztach, a przystąpiła do obrad 
nad umową 12go bm. zawartą z Francyą. W spra 
wie tej zabrał głos kanclerz Bismark, 

Rzekł on, że wypadło z korzyścią obu stron, 
aby zastąpić rękojmię okupacyi terytoryalnej czem 
innem, gdyż okupacya była dla Niemiec także u- 
ciążliwą. Ofiarowane przez Francyę rękojmie fioan- 
sowe na 650 milionów franków, zapewnione przez 
spółkę bankierską, nie było do przyjęcia, gdyż 
w razie jakiej zmiany rządu we Francyi, nie było- 
by kogo patrzeć. Umówiono się przeto, aby opu- 
szczone departamentą były uznane za neutralne. 
Tym sposobem Francya nie będzie miała do pono- 


szenia ciężaru utrzymywania wojsk niemieckich, a 
resztą kraju jeszcze zajmowanego daje dostateczną 
rękojmię tak dobrze dla 3'/, jak dla 3 miliardów. 
Dalej mówi Bismark o traktacie cłowym alzackim 
i o małych zmianach terytoryalnych. Żądania więk- 
sze ze strony Francyi stawiane, zostały odrzu- 
cone. Parlament przyjął i zatwierdził te umo- 
wy, które będą też sankcyonowane, a potrzebują 
jeszcze potwierdzenia ze strony zgromadzenia pra- 
wodawczego we Francyi. 


Francya. 


O rozmowie korespondenta 7imesa z Cesarzem 
Napoleonem, o którćj doniósł telegraf, zamieszcza 
pomieniony dziennik następujące szczegóły: 

Otrzymujemy ze strony godnéj zaufania spra- 
wozdanie o rozmowie Napoloni w d. 22 b. m. w 
Chiselhurst z korespondentem naszym, który do 
ogłoszenia jéj jest upoważniony. ś 

Ażeby sprawozdaniu o tem spotkaniu większy 
nadać nacisk, przytacza korespondent słowa Na- 
poleona. Ex cesarz rzekł: „Powszechne jest twier- 


dzenie, że Bonapartyści spiskują. Nie wierzę w to. |k 


Są w tym kraju tylko stronnictwa mniejszości, któ- 
re się tego środka chwytają. Tacy lylko ludzie spi- 
skują, którzy opinie swe większości chcą narzucić. 
Kiedy tak jak ja stało się przez lat 23 na czele 
wielkiego narodu jedną tylko mając myśl: dobro 
narodu, zachowuje się poczucie swój godności, prze- 
konanie o swem prawie, i odrzuca się nikczemne 
intrygi, które tych poniżają, co się posługują nie- 
mi. Bez iluzyi jak również bez małoduszności 0- 
czekuję wszystkiego od sprawiedliwości ludu fran- 
cuskiego i poddaję się losowi, jakakolwiek jest wo- 
la opatrzności. 

Nadto kiedy się jest strąconym z tak wysoka, 
nie jest pierwszem nastręczającem się uczuciem 
wdrapać się znowu na szczyt, lecz zbadać przy- 
czyny upadku, aby postawę swą wyświetlić i ode- 
ij potwarze a zarazem przyznać się do błę- 

w. 

Zwraca się wtedy wzrok bardzićj na przeszłość 
niż na przyszłość i kieruje swe usiłowania bar- 
dzićj ku zrebabilotowaniu się niż ku restauracji. 
Ztąd bardzo usprawiedliwione pragnienie ucieka- 
nia się do jawności, aby odeprzeć niesłuszne za- 
czepki i sprostować fałszywe zdania. Oświecać o- 
pinię wiernemi prawdzie pismami, jest obowiąz- 
kiem tych, których los doświadcza, podczas gdy 
pośpiech w usiłowaniu odbudowania cesarskiego 
rządu, odwlekłby tylko reakcyę tuoraloą, która się 
już rozpoczęła, 

Wszystkim co z Francyi przybyli mnie odwi- 
dzić, powiedziałem to samo. Nie chcę, mówiłem im 
ani intryg ani spisków. Francya potrzebuje spoko- 
ju, aby się podnieść z swych nieszczęść; wielkąby 
winę przyjął ten na siebie, ktoby go w osobistym 
interesie chciał zakłócić. Rząd teraźniejszy jest 
tylko prowizorycznym i niewyklucza na przyszłość 
żadoćj formyrządu. Staraćsię strącić go, nie byłoby 
to czynić dobrze. Niemnićj pozostaje prawo moje 
nienaruszonem i póki lud nie zostanie regularnie 
zapytanem, żadna uchwała Izby nie może nie wzbro- 
nić być prawowitym monarchą Francji. 

Wielu oficerów pisało do mnie i zapytywało, 
czy mają się poddać rozporządzeniom panującego 
rządu i czy ich rozwięzuję z przysięgi; odpowie- 
działem im, że ponieważ pytanie to leży między 
porządkiem i najstraszniejszą anarchią, nie powin- 
ni się wabać służyć swemu krajowi, że ich jednak 
z przysięgi rozwiązać nie mogę, póki cały naród 
bezpośredniem głosowaniem stanowczego rządu nie 
wybierze. 

Tak otulam się, jak pan widzisz, podobnie jak 
człowiek Horacego, w moje prawo i moją rezygna- 
cję. Silay w sumieniu mojem, kiełznam niecierpli- 
wość jednych i pogardzam odstępstwem i obelga- 
mi drugich, Widzę z niejakiem zadowoleniem, że 
rzeczpospolita jest zmuszoną nawet przeciw tym 
sarowo występować, co podczas 23-letniego pano- 
wania mego rząd mój zaczepiali i że się uważa 0- 
bowiązaną chwytać się wielkićj części środkó a, któ- 
re do utrzymania porządku uważałem za niezbę- 
dne; ponieważ jednak nie jestem człowiekiem stron- 
nictwa, uczucie w duszy mojćj silniejsze zajmuje 
miejsce, to jest boleść widzenia, że losy Francyi 
wydane są na pastwę przypadku, szaleństwa ak- 
cyj, słabości władców i bezwzględnych domagań się 
zagranicy. Ę ż 

Co się tyczy świeżego ogłoszenia przez niejakie- 
go Lessines pisanych listów, odpowiedział Cesarz 
na pytanie naszego korespondentz. 

„Listy te są, o ile sobie przypomnieć mogę, au- 
tentyczne, lecz nie mogę być odpowiedzialnym za 
niedorzeczności, z jakiemi się podobało niektórym 
ludziom do mnie udawać. Zresztą nie brałem nigdy 
na seryo projektów p. Lessines. Uważałem czło- 


Narwi; sam zaś udał się do wsi Kruki, posławszy 
Łubieńskiemu rozkaz trzymania pozycji do wie- 
czora, 3 i 
Szwadrony poznańskie dowiedziawszy się, że 
mam ruszać na Litwę, którą to wyprawę za nie- 
bezpieczną uważano, prosiły naczelnego wodza, 
aby im pozwolił dzielić ze mną niebezpieczeństwa. 
Składały one się z wyboru młodzieży. Naczelny 
wódz pozwolił przeto, aby ci tylko ruszyli, któ- 
rzy z ochoty się na to zdecydują. Wystąpiło 135 
koni naprzód, a na, ich czele dowódzca pułku 
odpułkownik Brzeżański, dawny mój towarzysz 
Ki: jako też między innymi major Mycielski, 
Potulicki, trzech Mielżyńskich, Łączkowski, Mie- 
lęcki, dwóch Szczanieckich, Kaczorowski, Mieżyń- 
ski, Darowski, oficerowie, których nazwiska dotąd 
miętam. 
PEWłaśnie naczelny wódz wracał z przeglądu tych 
walecznych szyków, przyczem miał mowę stosowną 
do ich poświęcenia. Wtem odezwał się nagły huk 
dział pod samą Ostrołęką, co nas „przekonało , 
że już tam cała znajduje Się nieprzyjacielska ar- 
mia. Wkrótce pociski ciężkich dział aż ku głó- 
wnej kwaterze dolatywać „zaczęły. Natychmiast 
wyruszył jenerał Skrzynecki do mostu. Piechota 
w dwie a miejscami w trzy uformowała się linie, 
lecz nie wiem z czyich rozkazów niektóre bryga- 
dy tworzyły batalionowe czworoboki. Szyk to był 
najniewłaściwszy, ile że nas rzeka od nieprzyja- 
ciela dzieliła, a ogień armatni nader był Żywy. 
Skorom tylko dosiadł konia , którego mi podpułko- 
wnik Mieroszowski pożyczył, (wszystkie moje ko- 
nie, adjutanci i bagaże pozostały były w Łomży) 
ruszyłem z kopyta na plac bitwy, w chwili śmier- 
ci jenerała Kickiego. Nieprzyjaciel debuszował 
z natarczywością przez most pod ochroną 80ciu 
dział, któremi brzegi Narwi najeżył, Wojsko na- 
sze dokazywało tu cudów waleczności, nieu- 
straszonem męstwie przeszedł wszystkich jenerał 


Skrzynecki, lecz jak samo przyjęcie bitwy było 
błędem, tak błędne były jej wszystkie rozporzą- 
dzenia. Artyleryę postawiono zbyt blisko mostu; 
piechota, rzucona zbyt porywczo i w nieporządku 
na debuszujących grenadyerów Szachowskiego , 
musiała koniecznie być pdpartą. Ośmieliło to nie- 
przyjaciela i dało mu czas potrzebny, aby z zi- 
mną krwią działać. Nakazane jeździe szarże w miej- 
seu bagnami i groblą poprzecinanem, wystawiły 
ją na niepotrzebną rzeź; odbywały się one pod 
ogniem artyleryi przemagajacej i bezpiecznie z za 
rzeki strzelającej z brzegu, który nad naszym brze- 
giem zupełnie dominował. Piękny 2gi pułk ułanów 
przez nieustraszonego prowadzony Mycielskiego, 
wielką poniósł klęskę, 130 żołnierzy, 11 oficerów ró- 
wnie jaki Mycielski zabitych lub rannych. Natarczy- 
wości nieprzyjaciela nic nie wstrzymywało. THS 
ko topniała nasza piechota w tym morderczym 
ogniu. Około godziny w pół do czwartej już osta- 
tnie nasze szły do ognia rezerwy. Żołnierz zgło- 
dzony i zmęczony kilkodniowym forsownym mar- 
szem wśród upałów, korzystał z sposobności, od- 
prowadzając w tył licznych rannych, niewrócenia 
już do szeregu. Jedynie męstwu i zimnej krwi 
jenerała Skrzyneckiego, który od godziny 10tej 
z rana do ej po południu w ciągłym karabino- 
wym zostawał ogniu, winniśmy byli, że bitwa 
nie zakończyła się kilku godzinami wprzódy zu- 
pełnem rozbiciem naszej armii. Około godziny 
dej nadciągnął z bateryą swą podpułkownik Bem, 
który dotychczas wraz z dywizyą jazdy Skarżyń- 
skiego stał za Omulewem. Odebrałem rozkaz da- 
nia bateryi Bema asekuracyi jazdą, której do- 
wództwo pornczył mi naczelny wódz, a która 
w czterech liniach naprzeciwko środka linii nie- 
przyjacielskiej stała. Jazda ta składała się z 5go 
ułku ułanów, który pierwszą tworzył linię z 200 
koni 1go pułku Krakusów, eskorty sztabu , z dzie- 
ci warszawskich konnych, i 4go niewiadomego mi 


wieka tego za nieszkodliwego warysta, jak pan sam 
sądzić możesz. Gdy go po raz pierwszy przed trze- 
ma czy czterema laty widziałem, przechodził się 
szybkim krokiem w wewnętrznym dziedzińcu Tai- 
leryów tam i napowrót. Posłałem zapytać go, cze- 
go sobie życzy, na co na seryo odpowiedział: Los 
mój leży w rękach cesarza. 

„Jakto? 

„Gdyż jedynym jest człowiekiem, który mi u; ra- 
gnioną grzeczność wyświadczyć może. 

„Wyraź pan czego sobie życzysz. 

„Zamkniętego krzesła dziś wieczór w operze. 

„Czemuż pan nie idzież kupić go? 

„»Niepodobna! Wszystkie krzesła są zabrane. Ko- 
bieta, z którą chcę się żenić, będzie tam i muszę 
ją widzieć. 

Aby zadość uczynić temu, co uważałem za ro- 
dzaj nieszkodliwej fiksacyi, rzekł cesarz na wspom- 
nienie tego serdecznie się Śmiejąc, poleciłem, aby 
memu dziwnemu gościowi dostarczono gorąco u- 
pragnionego biletu do opery, i odszedł promienie- 
Jący radością. Te, co później od niego usłyszałem, 
był rodzaj projektu anektowania Belgii, projektu, 

tóremu z pewnością nie poświęciłem takiej uwagi, 
w jaką potwarcy moi zdają się wierzyć. 


Eronika miejscowa i araic. 


H raków 27 października. Wiadomo, że węgle 
znacznie podrożały w Krakowie od zeszlego roku. Pier- 
wszą przyczyną tego była wojna prusko-francuska, któ- 
ra opróżniła z górników szląskie kopalnie węgla; dru- 
gą następnie sprzedaż kilku szląskich kopalń w ręce 
kapitalistów , spółek handlowych i kolejowych, sprze- 
daż kopalni skarbowej Jaworzno w okręgu Krakowskim, 
dalej szerzenie się kolei Żelaznych na Szląsku, Mora- 
wie, w Galicyi i wzrost fabryk szląskich, wreszcie zaś 
podrożenie robotników, a poniekąd zmowy, którym w 
Jaworzniu przeszkodzono tylko z pomocą siły, Wszy- 
stkie te przyczyny razem wzięte podniosły cenę węgla 
w ogóle, ale niesprowadziły w tym roku takiego bra- 
ku jego w mieście, jaki w roku zeszłym dawał się 
czuć; niemniej jednak nie ma po składach więlkich za- 
pasów. Nie bywało ich jednak nigdy pod zimę, w po- 
rze, gdy zamożniejszy mieszkaniec zapełnia piwnicę do- 
statecznym na zimę zapasem. Powodem zaś zmniejsze- 
nia się zapasów po składach jest z jednej strony wię- 
ksza liczba tych składów, — powstało ich bowiem kilka 
tego roku, — następnie mylne pogłoski o trudności dosta- 
nia węgla, które skłaniają do zukupywania większych 
ilości węgla niż dawniej to robiono, i większa konsumcya 
węgla zeszłej zimy z przyczyny długiej jej trwałości i 
ciężkich mrozów, większa zaś ta konsumcya braną jest 
i teraz za podstawę. 

„ Dawniej było zwyczajem kupować węgle w lecie na 
zimowy zapas; gdy zaś w roku zeszłym dostawa wę- 
gla z powodu wojny utradniopą była, przeto dopiero 
pod zimę zaczęto węgle kupować; tego zaś lata mało 
kto starał się zaopatrzeć się w węgle zawczasu. Wiel- 
ki skład z kopalni Dąbrowskiej p. Bogumiła Gebhar- 
da przy kolei żelaznej, który więcej niż trzecią część 
potrzeb miasta zaspakaja i dostawia węgla dla kolei 
żelaznych w Krakowie, zaniechał sprowadzania węgla 
w lecie i składania go w siągi, a to z powodu, że 
więksi konsumenci wolą nabywać węgiel wprost z wa- 
gonu, niż składany w siągi Otóż, gdy w siągach wę- 
giel wystawiony na słońce i deszcz wysycha i kru 
szy się, p. Gebhard zaniechał sprowadzania wielkich 
jego ilości w lecie, a dopiero gdy w jesieni wszyscy 
rzucili się za kupnem, nie każdy może być w porę 
usłużonym. 

Najwięcej jednak podniosła się cena węgla przez tak 
zwanych „przelewaczy*, to jest przekupniów, którzy 
ani z ceną, ani z miarą i wagą nie są skrupulatni. 
W roku zeszłym dopiero Magistrat położył tym spo- 
sobem kres takiemu podrożaniy, które dochodziło aż 
na 1 złr. za cetnar węgla, a to że sprowadził i sprzeda- 
wał węgle po cenie kosztu. Obecnie sprzedaje się po 
większych składach siąga węgla obejmująca 50 cetnarów, 
po 30 złr., co czyni 60 centów za cetnar, a u drobnych 
przelewaczy trzeba płacić za miarę bardzo podejrzaną 
po 70 a nawet 80 centów. Możnaby temu zapobiedz, 
gdyby jaki przedsiębiorca urządził, jak to bywa po 
wielkich miastach, obwożenie węgla na sprzedaż z za- 
wieszoną wagą dziesiętną dla drobnej rozprzedaży; 
zwyczaj zaś używany także gdzieindziej sprzedawania 
węgli workami zapieczętowanemi, jest nazb,t ko- 
sztownym. 

W roku zeszłym wynosiła konsumcya węgla w Kra- 
kowie okrągło 830,000 cetnarów, a w ciągu 9 mie- 
cy tego roku po koniec września, 652,000; to jest sto- 
sunkowo nieco więcej niż w roku zeszłym, zważywszy, że 
w ostatnich trzech miesiących roku więcej niż w in- 
nych przybywa zwykle węgla; gdyby zaś tyle tylko je« 
szcze zwieziono węgla w tym roku przez ostatnie mie- 
siące co w pierwszych 9 miesiącach, wynosiłby dowóz 
do Krakowa 830,000 cetn., a zatem więcej niż jw ro- 


pułku, który w czwartej stał linii. Skoro Bem, 
który zajął był pozycyę naprzeciwko mostu i de- 
buszującej nieprzyjacielskiej piechoty, rozpoczął 
ogień, zrobiłem z całą kolumną mej jazdy poru- 
szenie naprzód, równając się z bateryą Bema. 
W tym samym czasie dywizya Skarżyńskiego wy- 
konała ruch w kolumnach od Omulewa ku mnie, 
co nieprzyjaciela wprowadziło w mniemanie, żeśmy 
nowe otrzymali posiłki. Nieprzyjaciel skoncentro- 
wany począł miotać żywy ogień artyleryi w kie- 
runku bateryi Bema, jakiego mało która bitwa 
zostawiła przykład. Gęsto raziły nas kule z le- 
wego i prawego skrzydła skośnie i z przodu. Nie 
jeden strzał czterech naraz ludzi i koni kładł 
trupem. Ogień taki trwał blisko pół godziny, po- 
czem z obu stron nastąpiło zupełne nawet i rę: 
cznego ognia milczenie. *) 

Nieprzyjaciel cofnął się za Narew; zmrok nies 
długo pokrył krwawe pobojowisko. Doniesiono 
wodzowi, że się nieprzyjaciel naprzeciw Omulewa 
przez Narew przeprawia. Wysłał on mnie na re- 
konesans, jako z miejcowością obeznanego. Nie- 
przyjąłem szwadronów, które chciał mi dodać, 
i jedynie z 10 Krukusami dotarłem, korzystając 
z nocy, w tę stronę, i przekonałem się, że tylko 
30 było kozaków, którzy wpław Narew przebyli, 
i spłoszeni kilku strzałami rosypanej tu piechoty 
wrócili za Narew, 


*) Uważałem zapał, z jakim działała artylerya przypro- 
wadzona przez Bema; Kapitan Stanisław kuiąę Jabiono aki 
zrzucił z siebie mundur i ładownicę z zawieszoną na bia- 
łej kamizelce, porwał wiszor czy stępel do nabijania dzia- 
ła i sam żywem poruszeniem ciągle nąbijał i rdzennie strze- 
lał kartaczami na most; co kolumny nieprzyjacielskie do 


odwrotu zmusiło. 3 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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ku zeszłym. Gdyby tylko zaś chcieć dosięgnąć konsumcyi | jowie czy Żytomierzu. Tymko Padura umarł w bar- Śniej stawiać woły na stajniach dobierać młodych, grubych |mii, powitany był sympatycznie przez tłum ladu, który był wysłany tam dla budzenia na nowo z 


zeszłorocznej, wypadłoby sprowadzić przez trzy ostatnie 
miesiące 180,000 cetn., tj. po 3000 cetn. dziennie. 
Nie wiemy jeszcze, ile nadeszło węgla w październiku, 
nie możemy przeto obliczyć braku , jaki jeszcze wypeł- 
nić potrzeba. 

Cyfry te przekonywają, że nie ma braku węgla w 
mieście i że sztucznie podnoszą jego cenę błędnemi 
| pogłoskami. - 
| Ażeby podane przez nas daty poprzeć dowodami, za- 

mieszczamy następujące cyfry wyjęte wykazów urzę- 
dowych : ` 
W r. 1870 sprowadzono i opłacono węgla w obrębie 
akcyzowym miasta Krakowa: 
„e: $ [z kop. Dąbrowskiej przez p. Gebhardta 285,201 c. w. 
8 304 kop. Jaworznickiej przez p. Czernego 196,216 „ „ 
strony prywatne i handlarze węgla 186,910 „ „ 


= 
Wisłą, handlarze węgla 216,211 „ „ 
razem 884,538 c. w. 


W r. 1871 po koniec września sprowadzono i opłacono: 
eg | z kopalni Dąbrowskiej 209,715 c. w: 
e] 
A 


z kopalni Jaworznickiej 183,648 „ „ 

strony prywatne i handlarze .... 129,624 „ „ 
Wisłą, handlarze ....... Pe A 179,082 „ , 
razem 652,019 c. w. 

— Przypominamy, że na jutro na sobotę zwołane jest 
posiedzenie Towarzystwa naukowego 0 godz. Gej wie- 
czór w sprawie Akademii nauk. 

— Na weteranów polskich w zakładzie Śgo Kazi- 
mirza w Paryżu pod opieką Sióstr Miłosierdzia otrzy- 
maliśmy : 

P. Bruno Trojacki w Pniowie 5 złr.; p. Henryk 
Straszewski z Boguchwały 5 złr.; p. Julia Jaroszyńska 
5 złr.; państwo Hoffmanowie z Drezna 40 złr.;— co wraz 
z ostatnią (Czas z wtorku) sammą 297 złr., 8 złr. sre- 
brem i 20 franków złotem, czyni 852 złr., 8 złr. w sre- 
brze i 20 franków w złocie. 

— Wczoraj w przejeździe do Bukaiestu zatrzymał 
się w Krakowie bar. d'Avril członek komisyi między- 
narodowej do żeglugi dunajskiej. Bar. d'Avril należy 
do rzadkich w dyplomacyi francuskiej wyjątków pod 
względem znajomości dokładnej stosunków Wschodu, o 
którym kilka cennych prac ogłosił. Znaną jest u nas z tłó- 
maczenia broszura jego: „Sur les rithes orientaux de 
Veglise catholique.* 

— W lokalu Stowarzyszenia Postęp odbędzie się ju- 
tro w sobotę wieczór zabawa tańcująca. 

— Na rogach ulic rozlepiony jest plakat z podpi- 
sem prezesa Izby handlowo-przemysłowej p. Teodora 
Baranowskiego, wzywający członków stowarzyszenia 
czeladzi rzemieślniczej „Gwiazda*, na zgromadzenie 
mające się odbyć w lokalu „Postępu* w niedzielę o 
godz. 2'/ą po południu. 

— Koncert towarzystwa śpiewaków francuskich wy- 
konany wczoraj po raz pierwszy w sali hotelu sas- 
kiego bardzo miłe wywarł wrażenie na niezbyt licznych 
niestety! słuchaczach. Inaczej jednak być nie mogło. 
Pierwszy raz przedstawiona wczoraj na scenie nowa 
sztuka, zbyt tłumnie zapełniła teatr, aby szczupła pu- 
bliczność miasta naszego mogła się podzielić i dostar- 
czyć koncertowi dostatecznego kontyngensu. Szkoda je- 
dnak, że tak okoliczności zrządziły, nie można sobie bo- 
wiem wyobrazić większej precyzyi w wykonaniu, zna- 
komitszych chórów i piękniejszych głosów w solach, 
nad te, jakie nam koncert wczorajszy zaprodukował. 
Tenor'a szczególnie baryton nie łatwo znaleźć może 
na najpierwszych scenach współzawodnika. Koncert ten 
miał osobny od zwykłych koncertów charakter. Nie 
dzieła klasyczne, ale pieśni ludowe, pełne rodzimego 
namaszczenia i przez artystów z niewymownym wdzię- 
kiem tłómaczone, stanowiły jego przedmiot. Każdy u- 
stęp koncertu huczne wywoływał oklaski, najwięcej 
jednak podobały się: „La Languedocienne“, „Berger sol- 
dat,“ w której baryton wielkie wywarł wrażenie, i „Ver- 
ginella del monte.* W końcu na żądanie public ności 
artyści odśpiewali „Marsyliankę,* przyjątą przez słu- 
chaczów z zapałem. Dziś nastąpi drugi koncert w tej 
gamej sali; nie wątpimy że będzie liczniejsczy, gdyż 
zapewnić można, iż zasługuje na „to. 

— Znakomity skrzypek Miszka (Michał) Hauser, 
znany z dwukrotpych w mieście naszem popisów da- 
wniejszych, przybył tu właśnie w zamiarze dania się 
znów słyszeć w koncercie w przejeździe do Warsza- 
wy i Petersburga. Zarówno celuje on znakomitą grą 
jak pięknem piórem. Przed laty czytywaliśmy bowiem 
w felietonie wiedeńskiej Ost Deutsche Post zajmujące 
jego opisy podróży po Oceanii, 

— Leonard Rettel, wychodźca z r. 1881, belwe- 
derczyk, wydał w Paryżu nakładem Biblioteki Kórni- 
ckiej hr. Działyńskiego, dzieło 0 Cyrylu i Metodym, 

— Jan Trybek, parobek z Rączny, ma szczególny 
pociąg do sklepu wędlin p. Liżewskiego przy ulicy 
Szewskiej. Dwa razy już dopuścił się tam kradzieży, 
a dziś rano, gdy go zaleciała w dzień postuy woń 
kiełbasy, nie mógł się oprzeć swojej słabości, ale i 
tym razem z równą co i dawniej niezgrabnością przy- 
stąpiwszy do dzieła, został przychwycony na gorąco. 

— We wtorek fiakrzy żydowscy na Wolnicy prote 
gując złodzieja, swojego współwiercę, odbili go i ska- 
leczyli poszkodowanego chłopa. Jednego, jak pisaliśmy, 
Mojżesza Wachtla, zaraz aresztowano, a nazajutrz od- 
szukano drugiego Jakóba Griinholza. Przy wydawaniu 
upoważnień doróżkarskich, należy takich złodziejskich 
pomagaczy wykluczać. 

— Helena Breżkowna, wyrobnica, z Zbydniowic, 
przychwycopą została wczoraj, gdy ściągnęła pończochy 
z wystawy sklepu tandeciarskiego czy galanteryjnego 
przy ulicy Grodzkiej pod Į, 58. Sklepy zresztą w uli- 
cy Grodzkiej nie przestają coraz bardziej zamieniać się 
w wystawę tandetną. Wydano zakaz rozwieszania po 
ulicach różnych fatałaszków, lecz zakaz nic nie pomoże, 
jeśli nie jest poparty egzekucyą. 

— Strażnik policyjny przytrzymał wczoraj wieczór 
na Kazimierzu Tomasza Ziółko, wyrobnika z Giebułto- 
wa, gdy niósł drabinę skradzioną z sieni domu naro 
żnego przy ulicy Floryańskiej i Ś. Tomasza. Ziółko 
miał także przy sobie trzy chustki płócienne do nosa, 
coby świadczyło o jego cywilizacyi, lecz przypadkiem 
nie jego cyfrą znaczone, bo jedna miała głoski T, M. 

— Dnia 12 b. m. odbył się wybór jednego człon- 
ka Rady powiatowej Rzeszowskiej z grupy większej 
własności ziemskiej. Wybrany został p. Franciszek 
Doliński, właściciel Mrówli. 

— Dnia 23 z. m. umarł w Popowcach pow. Brodz- 
kim pleban gr. kat. X. Grzegórz Brykowicz. Parafia 
ta liczy z filiami w Niemaczu i Dudynia 1617 dusz, 
probostwo posiada 128 morgów ziemi; dochód wynosi 
186 złr; fundusz kościelny dopłaca 129 złr. i uiszcza 
podatki. s $ 

— W Kołtowie w powiecie Złoczowskim, zamordo- 
wano d. 21 b.m. pasiecznika Piotra Skryhę, jego żo- 
nę i córkę. Sprawca nie wykryty. IŻ 

— Dnia 8 września b. r. umarł w Koziatynie pod 
Berdyczowem To: asz Padura, w domu przyjaciela 
swego p. Wasiutyńskiego. Pisał On dumki ukraińskie 
bardzo wdzięczne i pełne natchnienia, a wiele z tych 
dymek rozeszło się po całej Polsce i sẹ bardzo lu= 
bione przez miłośników śpiewu. Kilka było wydań 
pieśni Padury, ostatnie pojawiło się w 1868 r. w Ki- 


...d......se.e, 


kolej 


dzo podeszłym wieku, a żył niegdyś w Ścisłej przy- i karmionych doskonaie. Byłoby do życzenia w interesie | który go otoczył i wydawał okrzyki. Na posiedze- 
jaźni z emirem Wacławem Rzewuskim. Język Padury producentów, ażeby każdy obywatel, który ma woły na|niu Akademii zasiadł Thiers pośród swoich ko- 


jest czysty rusiński. Umiał on w pieśniach swoich za- stajni zawiadomił wcześnie Ajencyę banku w Oświęcimiu | legów. 


chować ton ludowy, co nadaje im charakter smętny i o ilości wołów i czasie kiedy będą gotowe do sprzeda- 
| "27: Ajencya byłaby w możności awizować kiedy które |oświadczenia byłego cesarza Napoleona poda- 
y poz it p mają przyjść na targ, a tym sposobem zapobiegłoby się |nego w Times (p. powyżej) jenerałowie zażądali od 
rękopisy albo nie. Treści do wielu jego pieśni dostar-|w części przepełnieniu. — Ąjen. B. gal. dla handlu | pułkowników raportów o duchu, jaki panuje w ar- 
mii, o sympatyach dla księcia Aumale, dla hr. 
j Chamborda albo Napoleona i że odpowiedzi miały 
, Rzeszów 26 paźdz. Pszenica 5'50, żyto 4'40, | wypaść przychylnie dla Napoleona. Wiadomość ta 
jęczmień 8:35, owies 1:80, groch 4'75, fasola 5:75, 
tatarka (275, proso 3:25, ziemniaki 1'92, rzepak 
15:—, siano —'85, słoma 1:45, drzewo twarde 13-—,|wie tunetańskiej uczyniono zadosyć żądaniom Fran- 


rzewny, i czyni je nader przydatnemi do po dłożenia 
pod muzykę. Nie wiadomo, czy pozostawił po sobie 


czył mu Zoryan Chodakowski (Czarnocki) z dumek 
starych lirników. Pochowano go w Ma chnówce. 

— Dziennik Polski zapowiada proces w sprawie 
wiadomej Juliusza Favre i Laluyć i oczekuje cieka- 
wych jego skandalików. Proces ten atoli odb ył się już 
7go września; zdaliśmy zaś 0 nim sprawę w Czasie 
z d. 18 września. 

— Z twierdzy pruskiej Klecko (Glatz) na Szląsku 
umknął 21go w nocy oficer francuski skazany sądownie. 
Odbył on tę ucieczkę z narażeniem Życia, bo wydosta- 
wszy się z zamkniętej kazamaty, spuścił się na bardzo 
cienkim sznurze z muru na dwa piętra wysokiego do 
ogrodu, i znikł. 

— Donoszą z Petersburga, że w przystani kronsta- 
dzkiej zderzyły się z sobą dwa okręty wieżowe świeżo 
z warsztatów przybyłe „Spiridon“ i „Łazarew.* Ten 
ostatni mając bok przebity, zaczął zaraz tonąć i z wiel- 
kim trudem został utrzymany; szkoda jest znaczną, 
nikt z ludzi nie zginął, * 

— W dworcu kolei żelaznej w Bingen w Hesyi, 
zderzyły się dwa pociągi towarowe w nocy 2180, lu- 
bo nie zupełnie, bo część pociągu jednego poszła in 
ną zwrotnicą, a druga inną, lecz same lokomotywy 
wpadły na siebie. W tej samej jednak chwili powstał 
ogień, gdyż wbrew przepisowi, tuż za lokomotywą szły 
wozy ładowne olejem, naftą, a podobno i zapałkami. 
Sp:liło się 6 wozów ładownych olejem, naftą, suknem 
dla wojska, cygarami, płótnem itd., a obie lokomoty- 
wy zostały spalone. Szczególnem szczęściem nikt ze 
służby nie zginął. Służba jeszcze uprzątnąć zdołała 
26 beczek oleju. Szkodę obliczają na przeszło 100,000 
talarów. 

Teatr. W sobotę dnia 28 października, po raz 
drugi komedya w Śch aktach, z fraacuskiego przez 
Dumanoir, przetłumaczona dla sceny krakowskiej: Stra- 
szne kobiety. RE 

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskićj, 
otwarta codziennie od godziny llej do 4ej prócz ponie- 
działku. Wstęp w niedzielę 10 c., w dni powszednie 
20 cent. 

— Dnia 25 października pochmurno; termommetr od 
— 102 doszedł do -+ 39.6 R. Dnia 26 całe przed po- 
łudnie śnieg z deszczem; termometr od 09.7 doszedł do 
30,6 R. Barometr zwolna opada; dnia 27 października 
o godzinie 6ej rano stan jego był 331.40 termometru 
-+ 10,6 R. 

— W sobotę dnia 28 października, 
Śgo Judy apostołów. 


Śgo Szymona i 


TEATR. Wczoraj ukazała się po raz pierwszy na 
scenie naszej nietylko nowa ale całkiem świeża kome- 
dya w 8 aktach p. t. Straszne kobiety, napisana przez 
p. Dumanoir już po wielkiej katastrofie, jaką Francya 
przebyła. Zaledwo kilka tygodni temu przedstawioną 
ona była poraz pierwszy w paryskim teatrze Gymnase, 
godną jest przeto zastanowienia rzeczą, jak można było 
w tak krótkim przeciągu czasu sztukę przetłomaczyć, 
wyuczyć się ról, umontować ją i przedstawić tak, że 
wykonanie jej w glównych szczególnie rolach niepozo- 
stawiało nic do życzenia. Zanim podamy rozbiór owej 
komedyi, nadmienić należy, że różni ona się tem od 
swych przedwojennych poprzedniczek, iż wbrew tytu- 
łowi swemu, któryby naprowadzać mógł na domysł, że 
działają w niej owe straszne hyeny Komuny, nie ubie- 
ga się za przerażającemi efektami, lecz przedstawia je- 
den odcień przywar spółecznych bez koniecznej w ko- 
medyi miłości i jej uczuciowych szamotań, bez nieod- 
zowniejszego jeszcze małżeństwa, a nawet bez doszłego 
do skutku pojedynku. Jest to jakby jeden gwałtowniej- 
szy prąd wśród spokojnej fali życia, jedna chmurka 
wśród pogody. Wrażenie przedstawienia równie ze wzglę- 
du sztuki jak wystawy (mise en scene) było W ogóle 
korzystne. 

Rolę główną strasznej kobiety (p. de Ris) grała 
p. Hoffmanowa. Znany nam jest talent owej artystki, 
która każdą rolę grą swoją podnieść potrafi, a cóż do- 
piero wtedy, kiedy tak Świetny wzór, jak tym razem, ma 
do przekopijowania. P. Hoffmanowa, widziała bowiem 
w Paryżu w roli tej pannę Desclóe, jedną ze znakomi- 
tości w teatrze Gymnase i niewątpimy, że nie bezo- 
wocnie wstąpiła z nią w szranki współzawodnictwa. 
Z zadowoleniem dostrzegliśmy wczoraj również większą, 
niż zwykle swobodę w grze p. Majownej (Delfina), a 
niektóre sceny, jak n. p. scenę poufaej rozmowy w dru- 
gim akcie z panią de Ris, oddała znamienicie. Widać, 
łe dobra wola i usilność zdolną jest przyspieszyć upra- 
gniony postęp. P. Rychter w roli Pommerola dał do- 
wód ile prawdziwy artysta zdoła podnieść i uidalizować 
mniej nawet wybitną rolę, stwarzając ją prawie, nie zaś 
uplastyczniając tylko właściwy jej charakter. Bardzo do- 
brze grał także p. Ładnowski (syn) w roli brabiego 
Durandy; wyrzekł on się w tej roli o tyle swej indy- 
widualności, że dumny hiszpan wygląTał z każdego jego 
słowa i kroku. P. Eker (Gustaw Chatelar) nie zmie- 
niając maniery swej komiki, trafnie wywiązał się z wie- 
lu ustępów stanowiących charakter roli. Panna Kwie- 
cińska, mająca swe specyalności w innego rodzaju ro- 
lach, wcale dobrze odpowiedziała zadaniu roli pani 
Bonnassieux, niemniej jak w roli jej męża p. Zamoj- 
ski, P. Holtzman (Maks Favel) za każdem dalszem 
swem wystąpieniem coraz więcej zrzuca z siebie łuskę 
prowincyonalizmu ; nie należy wątpić, że scena tutejsza 
która tylu już wykształciła początkujących, a mianowi- 
cie pod taką jak dziś reżyseryą, ujrzy kiedyś w dzi- 
siejszym debiutancie użytecznego członka. O zadowo- 
leniu publiczności z sztuki i gry Świadczyły huczne 
oklaski w ciągu i w końcu akcji. 


Gospodarstwo, przemysł | kandel. 


Lipnik 26go października. Na dzisiejszym targu 
było wołów 1078,w tem Besarabskich 400, reszta Ga- 
licyjskie po największej części parniki, skupowane po 
jarmarkach od włościan. Zakupiono do Czech 400, do 
Ołomuńca i Berna 800, reszta 373 pójdą do Wiednia, 
Płacono za cetnar wied. 81 do 33 złr. Powszechnie 
użalają się na tegoroczne woły z pasz letnich, że za- 
wodzą na wadze bardzo, Najdoświadczeńsi kupcy mylą 
się o cały cetnar na parze, Dwóch kupców Francuzów 
odwiedziło wczoraj tag tutejszy, przepatrzywszy towar, 
odjechali ncenym pociągiem, przybyli z Wiednia; poka- 
zuje się Że we Francyi zaczynają czuć potrzebę obcego 
a mianowicie naszego bydła, kiedy kupcy i rzeźnicy 


tamtejsi zaczynają wizytować tutejsze place. Przed paru o jego odjeździe do Włoch nic jeszcze tu nie 0- 


tygodniami było także dwóch z Paryża, jeden rzeźnik 


drogi kupiec, w Oświecimiu. Ziemianie powinniby wcze-! Thiers wychodząc dziś z posiedzenia Akade- 


- |sza wiadomcść otrzymaną 


i przem. 


jest zupełnie zmyśloną. 


Flota nie wróciła jeszcze z Korsyki. W spra- 


miękkie 9'—, okowita —'74, funt mięsa —'17, masła | cyi, a przeto sprawa ta załatwiona. 


—50, kopa jaj 1:50. 


żyto od 4*— do 4'40, jęczmień od 8*— do 8'20, o- 


wies 1:60 do 1:89, funt mięsa 15 cent. 


Przyjechali do Krakowa 


HOTEL POD ROŻĄ: Nepomucyn Szymanński wła- 
ściciel ‘dóbr z Galicyi, Konrad Łempicki z Granicy, 
Edmund Dąmbski wł. dóbr z Kongresówki, M. Rusiecka 
wł. dóbr z Podola, Tomasz Dunin właśc. dóbr z Kon- 
gresówki, S, Kunasiewicz ze Lwowa, M. Krzysz z Mo- 
rawy, Konstancya Szymańska z Galicyi, Robert Opitz 


kupiec z Cieplic. 


Nadesłane. 


Niech nikt nie pominie przeczytania dzisiejszego o 


głoszenia fabryki zegarków „Filipa Fromma w Wie- 
dniu. Do niego należy pisać tak o zamianę starych, jak 
i zakupno nowych zegarków. Reperacye wszelkiego ro- 
dzaju wykonywują się tamże jak najlepiej, a stare ze- 
garki wygłądają potem jak nowe. Wszelkie pisemne za- 
mówienia wypełniają się tak rzetelnie, jak by kupu- 


jący osobiście był obecnym. 


Przegiąd Polityczny. 


N—NL 


Depesze Telegraficzne. 


Paryż 25 paźdz. Journal des Débats ogłasza 
okólnik br. Beusta o zjeździe w Gastein i 
Salzburgu. Dokument ten brzmi: 


Wiedeń 12 paźdz. 1871, 


Jak już JWPanu wiadomo z dzienników, Cesarz, 
nasz dostojny monarcha, przepędził dwa dni w Salz- 
burgu, aby powitać tam cesarza Wilbelma w jego 
przejeździe i tym sposobem odpowiedzieć na wizy- 
tę, którą tenże zrobił mu w Iscbl. Ta wymiana 
oznak grzeczności jest Świadectwem zupełnego 
przywrócenia dawnych stosunków przyjacielskich 
między obu monarchami i stwierdza zapewnienia 
dane sobie nawzajem przez oba gabinety, kiedy 
dowe urządzenie Niemiec rozstrzygniętem zostało. 

Z tego punktu widzenia jest rzeczą bardzo na- 
turalną, że podobnym. faktom przyznaje się waż- 
uość, którą ja pierwszy uznaję. : Muszę jednak ró- 
wnocześnie wielce dbać o to, aby prawdziwy cha- 
rakter tego spctkania nie został błędnie przedsta- 
wiony i aby nie wiązano z nim kombinacyj, które 
zupełnie były mu obcemi. Nie jestto polityka nie- 
spodzianek, jaka właśnie była przygctowaną, 1 nie 
miano tam rozbierać żadaego specyalaego projektu, a 
tem mniej umówić się co do niego. Oświadczenia 
wymienione w grudniu zeszłego roku m'ędzy ga- 
binetami wiedeńskim i berlińskim, tudzież program, 
jaki rozwijałem w delegacysch cesarstwa Austry- 
acko- Węgierskiego, pozostają podstawą naszego za- 
chowania się wobec cesarstwa Niemieckiego jak i 
wobec państw ionych. Spotkanie się monarchów i 
ich ministrów jest tylko prostem następstwem kie- 
runku ‘postepowania zajętego Wówczas Za ogó!ną 
zgodą. Nie zachodził przeto najmniejszy powód, 
aby dziś, gdy położenie pozostało zupełnie to sa- 
mo, podnosić wątpliwość. | sd i 

Z niemniejszą przeto przyjemnością mogę stwier- 
dzić, że rozmowy, do których zjazdy te dały spo- 
sobność, doprowadziły do rezultatów, które będzie- 
my musieli poczytywać za bardzo zadawalniające 
tak dla nas samych, a jak pragnę wierzyć, i dla 
wszystkich tych gabinetów, które ożywione są ta- 
kiem jak my życzeniem oparcia pokoju Europy na 
trwałej podstawie. Nie tylko że rozmowy moje z 
księciem Bismarkiem dozwoliły wydobyć na jaw 
nasze bardzo szczere życzenie przyłożenia się do 
utrwalenia powszechnego pokoju i zapobieżenia 
wystąpieniu na nowo kwesty) dreźniących, któreby 
mogły go zakłócić, ale dozwoliły nam także uznać 
zupełoą tożsamość zapstrywań na naturę naszych 
przyszłych stosunków, na brak „wszelkiego starcia się 
interesów, na pożytek nakoniec i łatwość poprze- 
dniego por<zumienia się CO do wszystkich kwestyj 
politycznych, a tym sposobem posłużyły one do 
przywrócenia osobistych stosunków rzeczywistego i 
wzajemnego zaufania. $ y 

Tak przedstawione w prawdziwym świetle swo- 
jem spotkania się monarchów 1 ich ministrów da- 
lekie od budzenia nieufności, nastręczają tylko ca- 
łej Europie nowy zadatek pokoju. c 

Zechcesz JWPan niezaniedbać niczego, aby nie- 
dopuścić w pobliżu siebie błędnych tlómaczeń, 
zdolnych zrodzić wątpliwości CO do naszych za- 
miarów, albo przedstawić wypadki w taki sposób, 
jak gdyby mogły stąd dla iooych gabinetów po- 
wstać szkody. 

Proszę przyjąć itd. 

Paryż 25 paźdz. Courrier diplomatique ogła- 
cd pewnego byłego dy- 
że w r. 1864 lord Rus- 
sell proponował Francyi przy mierze zaczepno 
odporne dla wsparcia Danii. Propozycyę tę przed- 
stawił Rouher Cesarzow!, 8 ten po trzech- 
dniowym namyśle przyjął j4: Gdy jednak donie- 
siono Anglii o przyjęciu tej Propozycyj, lord R u s- 
sell odpowiedział, że już za PÓŹno, gdyż rada 
ministrów postanowiła dnia poprzedniego, nie brać 
niczyjej strony w tej sprawie. : 

Paryż 26 peździernika. Wczoraj odbyło się w 
Ajaccio bardzo burzliwe posiedzenie rady depar- 
tainentowćj, książę Napoleon nie był obecnym. 
Zwolennicy jego stanowiąc mniejszość 16 głosów, 
protestowali przeciw wyborom, jakoby te z powo- 
da obecności eskadry i wojska nie odbywały się w 
pełnćj swobodzie i zamierzali odwołąć się do ludu, 


plomaty, która opowiada, 


lecz nadaremnie; wielu z nich opuściło salę zgro- 


madzenia. O sprawdzeniu wybiru ks. Napoleona i 


trzymano. 


Bruksella 25 paźdz. 


wniosku Gaviniego, aby przystąpić do wyboru pre- 


wytoru członków. 


gotowuje projekt ustawy o Iaterna'ionalu. 
Rzym 25 paźdz. Dzienniki donoszą, że sto- 


breć udziału w zjeździe robotaików mającym się 


ski w Peteraburgu margr. di Bella-Caracciolo 
jest tu oczekiwany. 

Brindisi 25 paźdz. Cesarstwo Brazylijscy od- 
płynęli do Egiptu. 

BMolomia 25 października. Wszyscy robotnicy 
warsztatów kolei nadreńskićj w liczbie tysiąca, za- 
przestali dziś robót. 
Madryt 25 paźdz. Tempo donosi, że ministe- 
rium postanowiły wnieść w izbie opodatkowanie 
długu publicznego w kraju i za granicą po 189%. 

śżonstantymopol 25 października. Dzien 
niki podają taką urzędową wiadomość: Dzięki zwi- 
nięciu urzędów bezużytecznych i zniesieniu niektó- 
rych funduszów, przeznaczonych na służbę prefek- 
tury i ministra policyj, których nadużywano, rząd 
uzyskał 6 milionów franków rocznej oszczędności. 
Natomiast Sułtan przyznał emeryturę pewnej licz- 
bie wysłużonych urzędników. Rząd spodziewa się, 
że będzie mógł wkrótce zaprowadzić większe 0- 
szczędności, o czem publiczność zostanie uwiado- 
mioną. Courrier d Orient winszuje rządowi tych o0- 
szezędności, pyta jednak, kto będzie prowadził kon 
trolę finansów. Kontrola nie może zależeć od oso- 
b:stego charakteru dotyczących osób, ale od siły 
instytucyj; musi być niezależną od ministerstwa, a 
tylko od kontrybuentów być zawisłą. Ci, co płacą, 
powinnni wybierać tych, którzy są zdolni dopilno- 
wać użycia ich pieniędzy. 

Londyn 25 paźdz. Z Rio Janciro donoszą: 
Senat uchwalił 27g0 września projekt ustawy wzglę- 
dem usamowolnienia niewolników. Ustawa ta 0- 
trzyma w tych dniach moc obowiąznjącą. 


Wszystkie wiadomości, jakie nas z Wiednia do- 
chodzą, są potwierdzeniem odebranego jeszcze wczo 
raj przez nas telegramu o dymisyi hr. Hohenwar- 
ta. Do uwag naszych na wstępie podanych, a zwła- 
szcza do spostrzeżeń nad sytuacyą w listach wie- 
deńskich zawartych, bardzo mało dodać możemy 
z dzieuników wieczoraych, które nas w południe 
doszły. Rzeklibyśmy, że osłupienie z odniesionego 
zwycięstwa przytłumia chwilowo okrzyki tryumfu. 
Chcąc tryumfować, trzeba wiedzieć, dokąd się dą- 
ży, gdzie Kapitol i wieńce dla zwycięzcy. Tu zaś 
podobno Kapitola nie ma, nawet dla kanclerza, 
ani nikt hr. Andrassego wieńczyć w Peszcie nie 
myśli, nie mówiąc już w Wiednia, gdzie ów 
cel Przedlitawii w absolutyzmie postawiony, nie 
mógł ludności wiedeńskiej i liberałów do rzucenia 
kwiatów usposobić. Lecz niechby to było celem, do 
niego niechaj zwycięzca dąży jak do Kapitóln! 
Czyż to być może? Bynajmniej. Nie mówimy tu 
już nie o zasadzie, ale do absolutyzmu potrzeba 
siły. Tej nie ma, a przynajmniej nie dowodzi jej 
dywisya br. Hohenwarta, kiedy ci, co nie nad nim, 
ale nad systematem odnieśli zwycięztwo, nie czu- 
ją się na sile postawić swojego systematu i swego 
gabinetu stanowczo. Nie Śmią nie stanowczego na- 
wet projektować: chcieliby nawet jakiejś ugody, 
i winisterstwa przejściowego... O ugodę nie 
łatwo, ale o przejściowy gabinet nie trudno — bo 
jakież ministeryum w Austryi nie jest przejścio- 
wem, jakież stanowczem, skoro niem być nie mo- 
gło ministeryum Hobenwarta?... 

Powyżej podajemy treść obrad parlamentu nie- 
mieckiego z d. 25 b. m. Parlament uchwalił umo- 
wę z Francyą zawartą w Berlinie przez Bismarka 
i Pouyer-Quertier. 

Hasłem we Francyi jest dziś decentralizacya. Nie 
zaczyna się jednak od rządu, lecz od ciał obradu- 
jących, nie od administracyi, lecz, że tak powiemy, 
od polityki. Administracya zawsze skupiona, a re- 
prezentacya tylko rozdrabniać się zaczyna przez 
przyznanie radom departamentowym i okręgowym 
większych niż dawniej atrybucyj. Zarówno zaś 
stronnictwa konserwatywne i skrajne radzą tym ra- 
dom porzucić pole polityki wielkiej a zająć się do- 
mowemi sprawami. Sam Gambetta taką daje radę. 
Jest w tem i ten cel, że decentralizacya dogadza 
kierunkowi reprezentowanemu przez Komunę pa- 
ryską i socyalistów, których zdaniem Francya po- 
winna przepaść, ta jaka była dotąd, a nowa Francya 
składać się ma ze stowarzyszenia gmin udzielnych. 
Myśl ta jest zarówno komunalną jak komunisty- 
czną. Nie mogą się jednak te lokalne reprezenta- 
cye pozbyć nałogu wdawania się w sprawy ogól- 
nej polityki. Niektóre z nich zaczęły swoje urzę- 
dowanie od żądania rozwiązania zgromadzenia na- 
rodowego i od objawienia w adresach swojej dla 
Thiersa życzliwości albo niechęci. 

Z powodu otwarcia rad departamentowych we 
Francyi, jeden z dzienników paryskich zwracając 
uwagę na tę ustawę decentralizacyjną, w której 
granica z jednej strony była bardzo rozszerzoną 
a z drugiej ciemno określoną, pisze, że rząd wi- 
nien był w tej mierze ne: fitom tj. nowo wybranym 
członkom rad, wydać katechizia administracyjny. 
Gdy atoli teraz niechętnie uczą się katechizmu, 
dziennik ów doradza otwarcie kursów bezpłatnych 
i przymusowych o radach departamentowych, utrzy- 
mując, że co do tego zgadza się na przymus, lubo 
jest mu w ogóle przeciwny. 

Nie potwierdza się zapowiadane dawno stra- 
cenie celniejszych członków Komuny paryskiej na 
śmierć skazanych. Komisya ułaskawienia jeszcze 
nie orzekła co do Rossela i Ferrćgo. 

Pierwsza wyprawa bonapartyzmu na Korsyce 
iw kolebce jego, nie powiodła się. Książę Napoleon, 


Dziennik angielski Globe ogłosił, że w skutku 


Do Etotle belge tele- 
Gorlice 26go paźdz. Pszenica od 5:80 do 6'20,|grafują (skąa?): Książę Napoleon E e z 
Korsyki do Livorna, po spełznięciu na niczem 


zesa rady departamentowej przed sprawdzeniem 

Brukselia 20 paźdz. Zndćp. belge donosi w 
telegramie z Berlina: Hr. Beust napisał memo- 
ryał o Iuteroationalu, i zapewne udzielony on bę- 
dzie gabinetowi berlińskiemu. Rząd niemiecki przy- 


warzyszenia robotników w Rzymie postanowiły nie 


odbyć w Rzymie w listopadzie, gdyż porogram te- 
go zjazdu sprzyja Internationalowi. — Poseł wło- 


letargu cesarstwa, nie zdołał nawet pozysk i 
Gz śr , yskać wię- 
kszości członków rady departamentowej. Opuścił 
ia zwi z „Wielkiej wagi była ta jego 
, w jej mor: ije si j 
Francji, Jw jej moralny odbije się po całej 
orażka księcia Napoleona stała się zapewne po- 
wodem owacyi, jaką zrobioao Thiersowi p EE 
szczał salę zebrań Akademii; bo Owacya ta obja- 
wiała tryumf republiki nad cesarstwem. r 
Dzienniki angielskie a po części już i francu- 
skie rozbierają rozmowę cesarza Napoleona z ko- 
respondentem Timesa, którą dziś zamieszczamy. 
przedewszystkiem jednak należy mieć na to wzgląd, 
że Napoleon nie to mówi co myśli, lecz to co chce, 
aby mniemano, że myśli. a p 
Lord Granville w mowie swojej w Manchester 
w:klubie reformy odpowiadając na toast reformi- 
stów dla swego gabinetu wzniesiony, nadmienił, że 
polityką obecnego rządu angielskiego będzie „stró- 
ża honoru i godności Anglii, utrzymanie pokoju 
europejskiego i unikanie wszelkiej wojny, do któ- 
rejby nie zmusiły Anglii jej interesa.* Zresztą, mi- 
nister nie dotykał kwestyj polityki zagranicznej, 
wyjąwszy spraw amerykańskich. Ale też gospoda- 
rze nie poprzestali na tem zapewnieniu gościa swe- 
go; oddali mu pochwały za politykę pokoju, wska- 
zali jednak, iż w stosunkach wewnętrznych uważa- 
Ją to,co zrobił obecny gabinet, za wstęp tylko do dal- 
szych reform. Wiadomo zaś, że Gladstone powie- 
dział był, iż dalej w reformach nie pójdzie, gdy 
tymczasem szkoła manchesterska Brighta inaczej 
sobie wróży. Jakób Bright zapowiedział bowiem, 
że pragnie, aby zasady ustawodawstwa agraryjne- 
go uchwalone dla Irlandyi, były zastosowane także 
do Anglii, ażeby zniesienie kościoła panującego w 
Irlandyi było wstępem do rozdziału kościoła i pań- 
stwa w Anglii, a wreszcie reforma, jeźli nie zupeł - 
ne zwinięcie izby wyższej, należy do programu re- 
formistów. 
Brazylia jest ostatnim krajem, który zniósł u sie- 
bie niewolę, to jest pańszczyznę i przywiązanie ro- 
botnika do roli. Już od lat kilku rząd nosił się z tą 
myślą, lecz napotykał u bogatych plantatorów opór. 
Ostatnie wiadomości donoszą jednak, że właśnie 
przed miesiącem zapadła w tym przedmiocie u- 
chwała senatu; Izba zaś deputowanych już kilka 
tygodni poprzednio uchwałę takową powzięła. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.“ 


Wiedeń 27 paźdz. Wszystkie dzienniki wie- 
deńskie jednozgodnie donoszą, że dymisya hr. 
Hohenwarta została przyjętą. Hr. Hohenwart w 
uznanin szczególnych usług swoich miał otrzymać 
wielką wstęgę orderu Leopolda. Schmerliag 
powołany był do cesarza, ale nie w celu utwo- 
rzenia gabinetu, lecz dla udzielenia swojej rady. 
N. fr. Presse twierdzi, że przyszły gabinet będzie 
się składał z ludzi zupełnie nowych. 


Berlin 26 paźdz. Komisya budżetowa parla- 
mentu uchwaliła wczoraj 14-głosami przeciw Ściu 
pierwszy paragraf ustawy o utworzeniu wojennego 
skarbu Niemiec, a to z tem dołożeniem, że utwo- 
rzenie tego skarbu nastąpi, skoro inną ustawą 
zniesiony będzie wojenny skarb pruski. 

Wersal 26 paźdz. Posiedzenia rad deperte- 
mentowych odbywają się spokojnym trybem. U- 
chwały niektórych rad okręgowych, jak np. w Pri- 
vas (departament Ardèche) przeciwne, prawu, bywa- 
ją unieważnione. Na Korsyce panuje spokojność. 
Książę Na polen opuścił Korsykę. Ewakuacya sze- 
ściu departamentów ukończy się z końcem listopa- 
da. — Liczba powstańców wypuszczonych na wol- 
ność, wynosi 10,000. Kryzys pieniężna ustaje. 

Londyn 26 paźdz. George Potter (znany 
reformista i przywódca robotników) ogłasza pismo, 
w którem daje historyczny obraz najnowszego ruchu 
socyalnego, i mówi, iż układy prowadzone są między 
Scottem Russelem w imieniu wielu lordów a Potterem 
w imieniu robotników. Nazwiska lordów mają być o- 
głoszone dopiero w ośm miesięcy po otwarcia 
układów. Umówiona schadzka między obu strona- 
mi nie przyszła do skutku z powodu wyjazdu Rus- 
sela, który zapewniał robotników, że lordowie 
przyjmują program robotników za podstawę przy- 
szłego prawodawstwa. Potter nakoniec obstaje 
przy programie i oświadcza, iż gotów wspierać za- 
równo whigów jak torysów, liberałów albo rady- 
kałów, byle polepszyć los klasy pracującej. 

Madryt 25 paźdz. Potwierdza się, że minister 
skarbu oznajmił w komisyi budżetowej, że postawi 
wniosek o nałożenie 18% podatku od kuponów 
długów publicznych tak krajowych, jak zagranicz- 
nych, tudzież od innych wartości. Utrzymują, iż 
minister skarbu zmniejszył podwyższoną cyfcę pe- 
wnych dochodów, uważając je za przesadzone. 

Rio Janciro 3 paźdz. Senat uchwalił 27go 
września 33 głosami przeciw 4 wśród oklasków ga- 
leryi ustawę o usamowolnieniu niewolników, Rząd 
wydał okóluik polecający władzom bezzwłoczne wy- 
konanie tej ustawy. Zakon Benedyktyński uwolnił 
zaraz wszystkich swoich niewolników. 


Kursa. Wiedeń 27 paźdz. god. 2 min. — 
50, zjedo. dług państwa banku 57:80. — Zjedn. 
dług państwa w srebrze 67:90. — Losy z r. 1860 
10025 Akcye banku 774: — Akcye kredytowe 
293-—, — Londyn 11810. — Srebro 118:20 — 
Dukat 567. — Lombardy 192'80. — Losy z roku 
1864 139'—. — Akcye franco-austr. 120—, — 
Napoleopy 9:38. — Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
258'50.— Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 170:50 — 
Ake. kol. północ.-wschod. 158*75.— Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 103:.50 — Akcye banku 
jeneral. —'—. — Renta w srebrze 68-—, — Oblig. 
indemniz. gal. 75:—. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogoln. 180'--. Akcye anglo. -banku 25620. 
Akcye kol. rządow. 38750. — Akcye kol. siedm. 
172:50. — Akcye kol. Radolfa 157:25. — Ake. kol. 
Pardubic. 181*—. — Akcye kol. północ. 211:25, — 
Tramway 221—.— Akcye banku budowy 85:80— 
Akcye kol. wschod. 113:50.— Akcye kolei Alföld. 
180'75:— Akcye banku anglo - węgiersk. 90°75. — 
Usposobienie giełdy: mdłe. 
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Ee 0 14 zły, zoserek ze złota tal- 


|| n_a 


Ząiny do preipaty Żelazo lane, nie spalonej 
zakupuje Á 


Boje polskie i przygody PTs ia 
żołnierskie i a PE za c 7 


sea i wiedeńskiej złr. w. a.f} 
K. S. Bodzantowicza. cetnar wagi wiedeńskiej po %B 


Dzieło to ukaże się z druku do 1go Gru- BE 
dnia 1871 r. — do czasu tego przedpłata 
nań wynosi I talar, po wyjściu zaś I 


talar 13 sgr. Rozsyłka piwa 

szystkie Księgarnie rzyjmują na to 

dzieło zamówienie  _ (1379 8-18) „EBOCK** 
KSIĘGARNIA na sposób bawarski w browarze Woj- 


J. E. Żupańskiego nickim wyrabianego, rozpoczęła £ 
w Poznaniu. się dnia 15 Październi- 
ka 1871 r. (1507-2 3) 


Zamówienia uprasza się adresować do 
Zarządu browaru w Wojniczu. 


UCZEN Instytutu technicznego lub 
wyższego gimnazyum, z ucz- 
ciwych rodziców, wzorowego prowadze- 
nia się, posiadający język niemiecki i mo- 
gący się z własnych funduszów utrzymać, 
z mojej owezarni zawodowej ra- a o p BŁ Z 


sy Negretti w Wognitz przy Alt| 
Boyen na kolei Poznańsko-wrocławskiej w Kantorze bankowo- 


już się rozpoczęła. (1563-2-3) wekslowym. 
Von Wedemeyer-Schönrade.| Bliższa wiadomość na opłatne oferty 
pod lit. A. Z. w Administracyi „Czasu“ 


WINO TONICZNO- lub „Kraju.“ (1506-2-) 
PRZECZYSZCZAJĄCE KREW 


PP. MONTREUIL w PARYŻU. 
Wino to, w którego skład wchodzi jedynie Sal 


sS% | saparyla i Chinina, czyści krew, wzmacniając siły 
chorego. Pozbawione własności drażniących, wła- 
ściwych wszelkim środkom lekarskim krew czysz- 
czącym, działa tonicznie na błonę ślu- 
||zową żołądka, obudza apetyt i uła- sypki, liszaje, żółtość skóry, 
twia trawienie. Zapisują je lekarze z po ZE czerwoność nosa i skrofuli- 
myślnym skutkiem w słabościach udzielających czną ostrość. Zaręczenie. (1197-6-9) 
się, niedawnych i zastarzałych, przeciw wyrzu- > 
tom naskórnym K skroty, i EE Cai Ból zębów | Bącz 
wszelkich chorobach ze zepsucia Krwi pocho- wic 
dzących. 4 ź (1058-15-24) fidas gy 1y ko przez] basri 

W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego, — [M —— | W Kakowi e’ [1.448 
we Lwowie w aptece p. Mikolascha, — w Skła- vide! LS TWA aptece 
dach materyałów aptecznych pp. Gallego i Spies- » Stockmara. 
sa w Warszawie. 


W dniu 30yn Listopada b. r. 
o godzinie 12ej w południe odbędzie się w 
domu Biblioteki Iiaczyńskich 


+ ogólne zebranie Akcyonaruszów Spółki 
pod firmą: 
Bniński, Chłapowski, Piater & Co. 


Przedmiotem obrad będzie w myśl $$. 45 
i 56 Ustawy: sprawozdanie spólników firmo- 
wych z czynności za rok ubiegły, przedło- 
żenie bilansu, stanu interesów i inwentarza 
majątku Spółki, udzielenie pokwitowania i u- 
stanowienie dywidendy. 


Rada Nadzorcza 
Towarzystwa komandytowego na akcyę pod 
firmą Bniński, Chłapowski, Plater § Co. R 

(1519-1-2) w Poznaniu. 


| 


* Sprzedaż 1°, rocznych tryków 


Lilionesa 


usuwa w 14 dniach wszel- 
kie nieczystości skóry» 
piegi, plamy żółciowe, wy- 


RÓ IIR STY ny 20 wszystkich 
„NE RITABLESC Pigułek czysz- 


i e 
GRAINS«SANTÉ 
|su Docteur FRANCK EET 
zg nione we 
Francyi. Od lat 70 w użyciu, uznane zostały po- 
nie za jeden z najskuteczniejszych środków 

przeczyszczających. Można je zażywać dowolnie 
tak na poza. n 4 przy jedzeniu. Wymagać należy 
Ma | na każdem pudełku i na prospekcie zpajdo- 

się pis: A. ROUVIERE i początkowe li- 
tery A. R. na signum fabryki. 


W Paryżu w aptece Pa. Lewy, 45, ulica St. 
Augustin, w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego, we Lwowie w aptece p. Mikolascha, w 
Skłudach materyałów aptecznych pp. Gallego i 
Spiessa w Warszawie. (1056-15-2 .) 


Fiir Kapitalisten. 


Für ein aussergewOhnlich ergiebiges und dabe 
sicheres Geschäft von kurzer Dauer, für Specu; 
lauten besonders geeignet, wird für bald ein 1 heil 
nehmer mit 100,000 fi. gesucht. Anfragen unter X, 
1923 an die Annoncen Expediticn von Ru. 
dolf Mosse in Wien. (1568-3-4) 


ZDROWIA Urzędnicy, prawnicy, ducho- | %eš 
wni, nauczyciele, aptekarze, | żę: 
chemicy, politechnicy, niepromowowani le- 
karze (dla ostatnich także jako Dr. med. | $$ 
i phil.), którzy sobie życzą w najkrótszy 

sposób (in ab- lub praesentia) uzyskać dy- | ga 
plom Dra phil, otrzymają na to na rok |tes 
1871/2 każdego czasu, jednak za poprze- 
dniem nadesłaniem swego biegu życia i 
10 złr., najdokładniejszą wskazówkę, radę 
(pomoc) od Dyr. Claisé w Wrocławiu. (1572) 


Woda na oczy D"Grafego 


leczy w krótkim czasie tak chroniczne jak 
i inne choroby oczów, wzmacnia i działa 
polepszająco na siłę wzroku i tysiące ludzi 
zawdzięczają temu słynnemu w świecie pre- 
paratowi swe najzupełniejsze wyleczenie, 
co poświadczają codziennie na chodzące 
pisma. Cena oryginalnej flaszki 3 złr. 


| komu! 


AUAA A T E e 
Weisswasera Hotel „zur Stadt Triest“, 
w Wiedniu, na Wiedenia, Hauptstrasse Nr. 14. 


Niżej podpisany ma zaszczyt donieść niniejszem swym Szan. gościom, 
znajomym i Szan. Publiczności, że z dniem dzisiejszym objął obszerny, wszel- 
kim wymaganiom tegoczesnym odpowiedoi Hotel zur Stadt Triest w Wiedniu, na 
Wiedeniu, Hauptstrasse 14. Przez zupełce z gruntu wyrestaurowanie tego hotelu 
i nowe urządzenie go z wszelkim komfortem wewnątrz, do czego przyczynia się 
szczególnie ogólne zaprowadzenie żelaznych łożek najnowszej konstrukcyi z 
elastycznemi materacami, jak niemniej smaczną kuchnię, doborową piwnicę, 
taniość i najpilniejszą usługę — podpisany spodziewa się uzyskane względy w 
swym dotychczasowym zawcdzie, jako restaurator „zum Steindl*, nie tylko na- 
dal utrzymać, ale staraniem jego będzie wszelkim życzeniom Szanownęj Pu- 


BÓL ZĘBÓW 


leczę w okamgnieniu i gruntownie. 


zepsute i Sszpetne zęby 


przyprowadzam znowu do stanu użytecznego i pięknego. 


BRAKUJĄCE ZĘBY 


osadzam bez najmniejszego bólu, nieróżnią się od prawdziwych, % do żucia są wyborne. 


w.UJEELYE jun. 


następca dentysty J. Z. U jkely!i1. (1523-5-) 


y ¿ yjmuje ed 9 do 12 i od 2 do 6. bli i jak najak iej y yni (15 
i 1 7 > p A FI aúsk j - WW. togojskiego Nr. 359, Adiczności ja naja uratniej zadosyć uczynić. 1569-1-23 
Pomiędzy wielokrotnie zachwalanemi f SĘ araua mre == èA idąc od Rynku, na HL. pieis Polecając się pamięci pozostaje zp Inem giulia ) 


środkami przeciw astmie (ciężkości odde- Wiedeń 15 Października 1871 r. Franciszek Weisswasser. 
chu) należy bezsprzecznie Papierowi na astmę 
apiekarsa B. Fiebay pierwsze miejsce. Uży- 
wanie tego środka nie tylko natychmiast 
sprawia ulgę choremu, ale na długo uwal- 
nia go ol tak przykrego cierpienia. Leka- 
rze i pacyenci uznają te skutki. Pakiety 
po 1, 2 ib złr. Prawdziwe do nabycia 
tylko we LWOWIE u aptekarza 7. Ruckera. 
Składy urządza aptekarz Spitzer et Comp. 
w Wiedniu, Walfischgasse Nr. 9. 
(1571-1-) 


EAU pes CORDILIERES, 


WODA PRZYGOTOWANA według RECEPTY od INDYAN, 

leczy szybko i radykalnie najgwałtowniejszy ból zębów, zapobiega psuciu się zębów 
i krwawieniu dziąseł, Użycie codzienne tej wody, jak również PROSZKU KOR- 
DYLIERSKIEGO zabezpiecza zęby od pruchnienia. Metoda użycia w polskim języku. 

Skład główny w Paryżu na ulicy Hauteville Nr. 61, — w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego, — we Lwowie w aptece p. Mikolascha, — w Brodach w aptece p. Kullaka, — w Warsza- 
wie w Składach materyałów aptecznych pp- Fer. Aug. Gallego i Lndwika Spiessa, — w Poznaniu 
w aptece Dra Mankiewicza. (1561 -2.21) 


siodlarz, rymarz, fabrykant wyrobów ze skóry, 

w WIEDNIU, śćśolewratrinęg Nr. 6, 
zaleca swój wyborowy Skład (1176-23-24) 
siodeł, munsztuków, chomont, biczów, kufer- 
ków, torb, angielskich piedów diz stangretów, 

koców na konie, potrzeb stajennych itp. 
rzetelnie i z najlepszego materyałlu wykonanych, po najniższych 

cenach. — Cenniki rozeyłają się na żądznie bezpłatnie. 


Nie do uwierzenia, a przecież 
prawdziwe, 
oryginalne , wyborne, a bezcenne. 


Za wszystkie Zegarki pisemne 5-letnie 
poręczenie. 


EEEE RA E 
FRYDERYK GRIESS młodszy, i 


Kute, przez e. k. rząd probierczy w Wiedniu badane i ostęplowane 


WAGI DZIESIĘTNE 


czworokątne, niezrównane w swej pewności, dokładności i trwałości z zaręczeniem. 
Wytrzymałość: 1 2 3 5 10 15 20 25  cetnr. 


T Iko 10 1łr prawdziwy srebrny zegarek y 
ai O e 7 18 21 25 35 46 56 10 80 zir. 
szkłami, minutnikiem, wraz x miaii 00 IF tir 
ouszkiem do zegarka ze złota talmi, z medalionem ZE 20-100 1102 BEELAEGA 


Potrzebne do tego funty po najtańszych cenach. 

Kute badane wagi na bydło do odważania wo- 
łów, krów, świń, owiec, cieląt, mniejszych obładowa- 
nych wozów itd. 

Wytrzymałość: 15 20 25 30 40 50 cetnr. 
Cena: 150 170 200 23U 250 30v zir. 
s żelaznemi poręczami i funtami. Bez poręczy żelaznych <S 
ale z fantami, każda waga 050 złr., zaś z drewnianemi 
poręczami o 35 złr. taniej. 

Hute, przez c. k. rząd probierczy w Wie- 
dniu badane i cechowane wagi mostowe 
(z zaręczeniem), do odważania wyładowanych wozów 
Spimoprs* i towarowych,łjednego lub kilku bydląt Ẹ 
na raz. 


i kartą zaręczenia. 

Tylko 19 złr. 50 c. Fex enronome. 

tro" p ię A w ogniu złocony, z podwójną 
pięknie 


i emaliowany, wraz z pięknym 
Tias talmi, pe io- 


szczęściem bezprzykřadaie obdarzony, albowiem od 186% r. wygreno u mnie 


piętnaście głównych wygranych, 


i teraz znowu 


główna wygrana losów z 1839 główna wygrana losów z1864 


w d. 1 Września 1371 przez towarzystwo gry, | w d. 1 Września 1870 r. na kwit ndziałowy, 
wygraną i wypłaconą została, zalecam na najbliższe losowania A i 14 Listopada, dalej 
A Grudnia z głównemi wygranemi zdr. 250.000, franków 600.000, złr. 
100.000, talarów 20.000 it. d, w sposobie zestawienia, kombinacyi gry i ta- 
niości ceny najkorzystniejsze 


KWITY UDZIALOWE 


em do zegarka ze 


Tylko mi z podwójną k ż 
f J opertą (sa 

vonette), z koperą odskakującą, aa les kryszta- 
 lowem, z wnętrzem nikloweim, wraz z łańcusz- 
kiem z prawdziwego złota talmi, medalionem i 


Tylko 1 złr prawdziwy angielski srebrny 
J . zegarek ankrowy, Ze 
kryształowem, z grawirowaniem, z łań- 


cnszkiem, medalionem mon zak Wytrzymałość: 50 60 70 80 100 120 cetnr. 
Tylko 15 lub 18 remontoir, Prince Cens: 38U 400 450 500 450 600 zir, OIN canali rw między 20 uczestników w miesięcz- 

Wales, najsilniejszego kalibru, ze szkłami Wytrzymałość: 150 200 300 800 cetnr. jaki na Ą() sztuk bronświekich losów nych ratach po 4 zł. © Clągnienie igo 
Krysstałowemi, i mętrzem niklowem z prawdzi- Daj = 010 180 | 050 750 "RT "RJ Czworokątna waga dziesiętna. Główna wygrana 20.060 talarów. Listopada. 


Wypróbowane wagi huśtające (z oe EE i 
odpowiednie do każdego użytku, celu i handlu, na naj- SSA E e r I7 eee r „ 94, 
wyższej skali techniczno-mechanicznego wykończenia, SŁ = XXNX VEYA 
niewyrównane w dokłądności, trwałości, staranności i AAA A 
praktycznego użytku. 

Wytrzymałość: 8U 40 60 5C 40 30 20 funt. 


„0 „ 100 złe. losów premiowych sjężywych ratach po s FG zr. | Ciagalenie Ige 
Główna wygrana 100.000 złr. Listopada. 


„20 e A00-zlr. losów z A804 r. zyzzwew szwach wota zie | aa, 


Tylko 15 lub 18 złe. zez Zeem 1% 


ny wraz z łańcuszkiem na szyję 


„0. 87|, losów turec. 400 frank. mikaa. ratach po 5 zie. | "ygr:alr:250006 


srebrny, pozłaca 

ze złota talmi i z mą aargesonis. spoż aj Cena : 30 27, 25 32 30 18 15 zir. frank. 600000 
rrebrny zegarek cylin- ? E : t P i 

Tylko 13 złr. growy z odskakującą ko- rc a AL „18 „ 100 zb. losów z 1804 r. m92 eztach po wte 

pertą, z grubem szkłem kryształowem, z łańcu- na: 13 7,6 b zir. dzy 18 uczestników w 


Ważki od tychże zdejmowane odpowiednie są do rw 100 zlr. losów premiowych rh ratach po 7 złe. 


każdego użytku handlu i celu, przeto mogą być zro- 
bione wedle dyspozycyi. Wagi huśtające markują jako z | 
najmniejszą wagę U, łuta. m 
„xd Oprócz tych wag, wyrabiamy i mamy na skła- eey A i 

dzie wszelkie możebne „ki gą tede w najlepszej ja- Eine i 

kości i po najtańszych cenach. Ilustrowane cenniki " 
rozsyłamy bezpłatnie. Mniejsze obstalunki wypełniamy 
natychmiast za nadesłaniem gotówki lub pobraniem 


szkiem i medalionem ze złota talmi. 
Tylko 22 zir.” 3g meczy zegarek 
SER łańcnszkiem ze toż. talmi i meda- 
Tylko 22, 24, 30, 36 złr. zie, 
remontoir, ze szkłami kryształowemi i łań- 
cuszkiem ze złota talmi. 

Tylko 24, 26, 28 złr. Zir Zams, 
z uszkiem, hrsg i kartą poręczenia. i 
Lłr. 40 i 48 a djamenfami 1 agi lat 

38-30 -) 


cuszkiem na szyję. 
Lir. 60, 70. 80, 100, 33° nemon- 


CIS. 


a 5 


W każdym z tych towarzystw gry losy mają rozmaite serye, przez co widok 
wygranej o wiele się powiększa. Każdy uczestnik gra zaraz po złożeniu pierwszej 
raty i podczas spłaty wspólnie na wszystkie losy towarzystwa i otrzymuje na koń- 
cu spłat, stosownie do grupy do jakiej należał, 2 oryginalne losy brunświckie, 
100 złr. węgierski los premiowy, 140 złr. los z 1864 r., 3°/, turecki 
los 400 frankowy, przy tym ostatnim procenta należą się towarzystwa. 


£ ia Stempel raz na zawsze przy węg. losach prem. 99 c, przy losach z 1864 zir. 1 c. 30 
pocztą, większe zaś wedle umowy. (9453-36-50) Waga dla bydła z źżelaznemi poręczami. turec. i brunświckich 68 e. Po złożeniu pierwszej raty i Krat otsytGdyć się kwit udzia - 


łowy, który właścicielowi zapewnia wszystkie powyżej wymieni korzyści. (1565-4-4 
Wabryjca wag, funtów i Zakład budowy wags mostowych JAO. brzóz YĆ ) 
R A E ŚR, a DAD CN PRA o 

w Wiedniu, Margarethen Griesgasse Nr. 26. Główny Skład: Stadt, Singerstrasse Nr. 10. A 


Jako najdawniejszy 
w dziale spłaty ratami, renomowany a tani Bank wiedeński i IKantor wymiany 


tofry ze szkłem kryształowem. Kurs papierów I ieniędzy żądają| płacą Pociągi osobowe 
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Lłote Łańcuszki długie i krótkie, złr. 20, Lis t „ zachodn. c. El. [24> — 244 —| „ pół.0.F.100fi.m.k.| 90 =| 69 50| Srebro, kupony. . . 118 25/1;8 — | W Krakowie: lwowski 
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ości i = należ ch Ale za ac ała. 5, zakł, kred. austr. zed e mc 1-5 —|184 5 Kol.Gal.K.L.300.w.a. „ cesarski . . . | 6 70 | 5 68 epe sę gabra 
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è apoleon d'or. . . . ą > i „|113 25/1013 — ol. Lw. Cz. po 300 fi. papier. 631| 1 621 ie: ki 
Każdy Zegarek złoty i srebrny opatrzony Pożyczki loterzine. 5 on nc wog a trosa 100) | 80 —| 79 se| Telar pruski . ME a A By Tarnowie krakowski 
jest stęplem urzędu próbierczego no» . i i ° » n 
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Zegarmistrz am cy Zegarka- » s» kraj. galicyj. za 100 fl. m. k. | — —| — — w Przemyślu: krakowski 
e, mi saajdę wielki zbiór | Listy księcia $ we Lwowie | — —| z -| Austr.Loyd 100f.m.k. | — —| — — WEG iesz. 
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Filip Fromm, = gz ES rany harra . » ka piw m = x Ssi + Waluty ER, ir » | 88 29 R 19 | we Lwowie: krakowski 
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Wydawca Stanisław hr. Tarnowski. Czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera. Rządzca Drukarzi Józef Łakociński, i 
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